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HANNA POLSAKIEWiCZ

DOM
NA SKARPI

Btołeasny Dom Kultury Maucryclels 
znam dobrza. Kilka lat t®nu znalazł w nim 
dach nad iłową mój klub, wi«c bywam 
um «o tydzlaA. Taklaj znajomołci nie może 
zastąpić najwnikliwszy nawet zwiad repor- 
terzki. Niegołozłownie wiąe etwlerdzam, 
te jest to dom pełem tycia.

Pod takim władnie tytułem pisałam 
o nim w „Głosie” w 1078 soku, a nie była 
to jedyna poświęcona mu publikacja, bo­
wiem różnorodność prowadzonej tu pracy 
kulturalnej a± prosiła się o popularyzację 
— co jakiś czas. Stołeczny Dom, położony 
tuż obok Zamku Królewskiego, na malow­
niczej, nadwiślańskiej Skarpie, od lat zre­
sztą miał „markę” placówki godnej naśla­
downictwa 1 to zarówno ze względu na bo­
gactwo oferowanych form spędzania wol­
nego czasu, pogłębiania rozmaitych pasji 

1 zamiłowań, jak 1 ■ uwagi na gospodar­
ność.

Dom w dwóch trzecich finansuje się sam! 
nie obciąża więc nadmiernie budżetu o- 
światy. O tym, jak dyrekcja to realizuje, 
już kiedyś pisałam. Wspomnę więc tylko 
krótko, że na to, co dzieje się tu po południu 
zarabia się przed południem. Poprzez or­
ganizowanie różnych konferencji, Imprez, 
spotkań — uzyskuje się środki na utrzy­
manie 1 dofinansowanie działających tu 
klubów, zespołów, biblioteki itp. Dziś jed­
nak chodzi mi o zgoła inny problem: 
o sprawę uczestnictwa nauczycieli w ofe­
rowanej im kulturze.

Obliczono, te dziennie przychodzi do 
Stołecznego Domu średnio 450—500 ludzi. 
Celowo nie napisałam: nauczycieli, bo jak­
kolwiek stanowią oni spory procent sta­
łych i doraźnych bywalców, nie »ą Jed­
nak wyłącznymi użytkownikami gmachu. 
Ideą dyrektora, Stefana Celińskiego było 
•tworzenie nie kolejnej „pedagogicznej 

enklawy", lec* — „domu otwartego”. Miej­
sca interesujących spotkań pedagogów 
i innymi środowiskami zawodowymi, lo­
cum, w którym można pogwarzyć o róż­
norodnych sprawach, wymienić poglądy, 
oderwać się od problemów szkolnych. 
Wszystko to pomyślane jednak zostało tak, 
aby zapewnić nauczycielom należne im 
pierwszeństwo w ich domu. Oni to przede 
wszystkim mają prawo uczestniczyć w ka­
żdym klubie czy zespole, a w drugiej do­
piero kolejności uzyskują miejsca przed- 
atawieiele innych zawodów. W tej sytu­
acji wydawać by się mogło, że pedagodzy 
stanowią większość w każdej z kilkunastu 
działających w domu grup.

A jednak nie. Jedynie w chórach domi­
nują. No 1 jeszcze w Klubie Literatów 
1 Plastyków jest ich dostateczna liczba, 
aby stworzyć pełny zespół, ale i tam za­
znacza «ię brak dopływu nauczycieli mło­
dych. I jakkolwiek obydwa kluby dobrze 
działają, to z pewnością przydaliby się im 
także nowi członkowie, wnoszący nowe 
pomysły, nowe spojrzenie na sztukę. W po­
zostałych klubach jest nauczycieli zdecydo­
wana miejszość.

Zaznaczyć przy tym wypada, że do owej 
Średniej liczby około -500 bywalców dzien­
nie w Stołecznym Domu wlicza się także 
uczestników organizowanych tu konferen­
cji nauczycielskich, zebrań, spotkań, a rów­
nież 1 tych, którzy przychodzą tylko do 
kawiarni lub nastrojowej winiarni, ewen­
tualnie na dyskoteki. Nie uczestniczą na­
tomiast w organizowanych tu zajęciach 
dających szanse realizacji twórczych pasji.

A jeet w czym wybierać. Każdego dnia
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kacji można usłyszeć na każdym wbraniu 
rady pedagogicznej, gdy tylko aahacaa aią 
o metody pracy; można przeczytać tomy li­
teratury naukowej, które ów temat w os­
tatnich dziesięcioleciach podnosiły. A w 
praktyce jak jej nie było, tak nie ma, cho­
ciaż tu i ówdzie próbowano coś niecoś w 
tym względzie czynić — na zasadzie eks­
perymentalnych zrywów. Ale jak zwykl* 
u nas bywa, zabrakło ciągłości obserwacji 
wyników i ich syntezy, która uzasadniałaby 

nia w którym rozdział VII traktuj* o sa­
morządnej działalności uczniów prowokuj* 

wokuje do refleksji: dlaczego nam ta pod­
miotowość nie wychodzi w skali całej 
oświaty! W czym tkwi błąd: czy w samych 
Młożeni ach, czy w braku warunków do 
realizacji tej idei? Słowem — czy jest w 
naszej szkole miejsce na podmiotowe trak­
towanie ucznia, na podmiotową samorząd­
ność uczniowską?

O iprawach tych rozmawiamy i drem 
PIOTREM NOMANCZUKIEM, autorem 
koncepcji »zkoły uczniowskiej samorząd­
ności 1 zorganizowanej współpracy, której 
ze zmiennym szczęściem próbuje patrono­
wać Jul od 12 lat w kilku placówkach na 
terenie kraju.

Dr Piotr Nomańczuk jest 
ws póJpracownikl em nau -
te owym Sa.modr.1eln ego Za- 
kladu AJksjolofli Pedajo- 
flcznej prxy Instytucie B<- 
4sj6 nad

— Dlae«ega Pana sdaniem Idea podmio- 
śwwaśeł uesnia, tak ważna w nauczaniu, 
■ szczególnie wychowaniu, nie może sobie 
•dobyć u nas prawa obywatelstwa w prak­
tyce? Bo w zapisach figuruje od lat.

— A czy w tyciu »połeczeństwa jest ona 
respektowana? Szkoła wszak stanowi jego 
cząstkę. Toteż potrafimy przy różnych 
okazjach pięknie mówić o uznaniu w ucz­
niu partnera, ale gdy przychodzi co do 
czego...

— No właśnie, unik 1 za rękę, albo roz­
stawianie po kątach. To wielkiego wysiłku 
nie wymaga. Dziecko małe, oporu na ogół 
nie (tawia, nawet' gdy mocnym uściskiem 
dokonujemy gwałtu na jego psychice.

— Toteż chętnie zasłaniamy się stwier­
dzeniem: jak dorośnie, przyjdzie czas i na 
partnerstwo. Ale żeby było w zgodzie z za­
pisem: „działalnością samorządową powin­
ni być objęci wszyscy uczniowie w szkole; 
a każdy z nich mieć określone zadania 
1 obowiązki wobec społeczności uczniow- 
•kiej i szkoły” — tworzymy samorząd 
•zkolny, klasowy... w charakterze chłopca

• • ©
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Byłem Jednym s uczestników spotkania 
wicepremiera Mieczysława F. Rakowskie­
go s korespondentami, a także autorami li­
stów do premiera Wojciecha Jaruzelskie­
go. Dwuczęściowe audycje radiowe 1 spra­
wozdania telewizyjne przybliżyły społe­
czeństwu polskiemu w sposób dalece 
zobiektywizowany przeszło siedmiogodzin- 
ny przebieg spotkania. Brak w radiu i te­
lewizji kilku wypowiedzi (autorzy nie ży­
czyli sobie nagrywania i filmowania), a 
także „obcięcie” kilku Innych nie defor­
muje klimatu i tematyki owej społecznej 
konfrontacji poglądów 4 spojrzeń na naj­
trudniejsze problemy rzeczywistości pol­
skiej ostatnich kilkunastu miesięcy i chwi­
li bieżącej. Wobec powszechnego spopu­
laryzowania przebiegu .spotkania, jego tre­
ści, nie ma zapewne sensu azczegółowsze 
relacjonowanie i komentowani* tego, co 
się wtedy mówiło. Spróbuję natomiast 
sformułować trochę uwag i wniosków na 
temat — jak się dyskutowało 6 listo­
pada w URM.

Myśli, które przekazywano « sali wice­
premierowi, były różnorodne, kontrower­
syjne, często zabarwione żalem, pretensja­
mi, niekiedy i oskarżeniem. Zdarzało się, 
że emocje brały górę nad racjonalistycz­
nym traktowaniem poruszanych proble­
mów. Tak zwykle bywa, gdy się dyskutuje 
spontanicznie i szczerze, gdy prowadzący 
dyskusję umie stworzyć klimat zaufania, 
gdy spotkania nie są a priori reżyserowa­
ne i retuszowane.

Scenariusz dyskusji improwizowany był 
tam, na sali, choć tematyka wypowiedzi 
lęgła się długo w polskich domach, zakła­
dach pracy, w biurach i szkołach, na wyż­
szych uczelniach, w środowiskach twór­
czych, w rozmyślaniach emerytów, a tak­
że na miejscu.

W tym nawarstwieniu, w mieszaninie 
spraw, bolączek, obaw i nadziei, w krzyżu­
jących się różnicach światopoglądowych 
i politycznych, w piętrzących się emoc­
jach, nawet objawach nieufności — w mia­
rę upływu czasu coraz wyraźniej widać 
było autentycznie partnerski układ mię­
dzy stronami spotkania. Ostrzejsze wypo­
wiedzi były — po chwili refleksji — puen- | 
towane słowami .przeproszenia. Szacunek g 
wobec gospodarza i vice versa — wobec | 
gości wicepremiera zdecydowanie domino­
wał nad autorytetem dystansu.

W środę 17 października br. odbyła się 
w resorcie oświaty 1 wychowania uroczy­
stość pożegnania wiceministra — dr. Je­
rzego Wojciechowskiego, który przechodzi 
do nowej pracy w resorcie spraw zagra­
nicznych oraz powitanie nowego wicemi­
nistra — mgr. Wacława Kuppera.

Minister Bolesław Faron, oceniając pra­
cę Jerzego Wojciechowskiego, powiedział 
między innymi: przypadło mu pracować 
w naszym resorcie w okresie niezwykle 
trudnym, kiedy to różni ludzi* próbowali 
podważać dorobek polskiej oświaty, dąży­
li do wzniecania niepokojów w szkołach, 
strajków 1 demonstracji, pragną* za 
wszelką cenę realizować swój* antysocja-

Bes obwwy e przesadę można stwlesdhrić, 
te do najbardziej poczytnych lektur nale- 
±A teraz komunikaty GUS o sytuacji go­
spodarczej kraju. Po prostu chcemy wie­
dzieć, na czym stoimy dziś i na czym stać 
będziemy w najbliższej przyszłości. Trze­
ba też przyznać, że władtza nie skąpi nam 
tej wiedzy. Właśnie w połowie listopada 
ukazała się kolejna informacja gusowska; 
tym razem o wynikach gospodarki w paź­
dzierniku 1 trzech kwartałach tego roku.

Zbędne wydaj* się powtarzanie za ko­
munikatem GUS wszystkich danych licz­
bowych. Kilka jednak liczb i wniosków z 
nich wynikających warto odnotować.

Otóż październik jest już trzecim kolej­
nym miesiącem, kiedy produkcja sprze­
dażna przemysłu była wyższa niż w ana­
logicznych okresach ubiegłego roku; w 
tymże październiku nastąpił wzrost pro­
dukcji o 5 proc, w porównaniu do tego 
samego miesiąca sprzed roku. Przy czym 
wzrost ten osiągnięto przy zmniejszonym 
zatrudnieniu (a zatem zaczyna wzrastać 
wydajność pracy).

Można więc już mówić o pewnej utrwa­
lającej się tendencji stopniowego odbija­
nia się od dna, wciąż jednakże pomiętając 
o skali porównawczej. Gdy bowiem po­
równać wyniki tegorocznych 10 miesięcy 
do sytuacji sprzed kryzysu, to okazują się 
one gorsze o 16 proc. Co więcej sprzedaż 
detaliczna w październiku br. — w cenach 
porównywalnych — była mniejsza o około 
14 proc, (w tym żywności o 13 proc., a to­
warów nieżywnościowych aż o 23 proc.) 
niż w październiku ubiegłego roku. Wzro­
sła tylko sprzedaż alkoholu (o około 3 
proc.). Ale to przecież nie powód do ra­
dości.

Jednocześni* znaczni* •wzrosły płac*. 
Przeciętna płaca, wraz z rekompensatami 
pracowniczymi (bez rekompensat rodzin­
nych) w podstawowych działach — tj. prze­
myśle, budownictwie, transporcie, łączno­
ści i handlu — wynosiła w październiku 
12 073 zł. Wzrosła więc w porównaniu z 
październikiem ub. r. o 4 034 zł, tj. o 50,2 
proc. Cieszy to, oczywiście, Kowalskiego i 
Malinowskiego, którym dzięki podwyżce 
łatwiej wiązać koniec z końcem. Ale w 
skali makro budzić musi niepokój. Ponow­
nie rozwierają się bowiem nożyce między 
strumieniem pieniędzy a pokryciem w to-

KRAJ

PO DZIESIĘCIU 
MIESIĄCACH

warach. Cenowe bariery czyli podwyżki 
cen nie zdają egzaminu; powodują — Jak 
wykazała praktyka — dalsze podwyżki 
płac, nieuz&sednłsne wzrostem wydajności 
.pracy. Tylko co to da? Wszak jedyną dro­
gą do poprawy sytuacji jest wzrost pro­
dukcji i proporejonateej do tego wzrostu 
podwyżki płac. W przeciwnym razie grozi 
nam powrót ds punktu wyjściowego — 
klęska inflacyjna.

Rosnące szybko płace ni* oznaczają, 
oczywiście, wzrostu stopy życiowej. W wy­
niku bowiem przeprowadzonych od paź­
dziernika ub. r. do września br. podwyżek 
cen detalicznych żywności, napojów alko­
holowych, artykułów przemysłowych i u- 
sług — koszty utrzymania w trzech kwar­
tałach br. .wzrosły w porównaniu do ub. r. 
od około 164 pro®, w rodzinach pracow­
ników zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej do 114 proc, w rodzinach eme­
ryckich. Tak więc wzrost kosztów utrzy­
mania nie został zrekompensowany, przez 
wzrost dochodów ludności, bowiem — jak 
już wspomniałam — dochody pieniężne ro­
dzin pracowniczych zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej wzrosły o około 
50 proc. Wynika z tego, że realne dochody 
tych rodzin zmniejszyły się o około 26 proc.

Wydawałoby się więc, że z punktu wi­
dzenia gospodarki nie ma powodu do nie­
pokoju, skoro podwyżki płac nie doganiają 
podwyżek cen. Rzecz jednak w tym, że-pła- 
ce rosną w szybkim tempie, podczas gdy 
z masą towarową jest inaczej. Jak bowiem 
wynika z komunikatu GUS — sytuacja 
.na rynku towarów żywnościowych nie 
uległa w październiku br. istotnym zmia­
nom. To znaczy było ich tyle, że starczy­
ło na pokrycie zapotrzebowania wynikają- 

W RESORCIE OŚWIATY I WYCHOWANIA
listyczne koncepcje w wychowaniu. Tym 
koncepcjom i dążeniom przedstawialiśmy 
nasze rącje, które zresztą poparła zdecy­
dowana większość nauczycieli... Mówię 
dziś o tym dlatego, iż Jerzy Wojciechow­
ski był tym spośród nas, który w pierw­
szej kolejności — jako że odpowiadał mię­
dzy innymi aa współpracę ze związkami 
zawodowymi — zapoznawał innych z na­
szymi resortowymi racjami, opiniami i po­
glądami w kwestiach dla oświaty, szkoły 
i wychowania najważniejszych. W tym dia­
logu był konsekwentny i stanowczy, zdo­
bywając sobie uznanie i szacunek nie tylko 
pośród nas,., Pragnę życzyć Jerzemu Woj­
ciechowskiemu wielu dalszych osiągnięć 
i sukcesów w służbie dla kraju...

eego i kartek żywnościowych. Tradste 
jednak usnąć, iż normy kartkowe są 
na s autentycznym zapotrzebowaniem^ 
Również zaopatrzenie rynku w towary nie- 
żywnościowe — nie uległo zasadniczej po­
prawie. Wiemy to zresztą z autopsji. Wciąż 
po rajstopy, skarpety, garnki ustawiają 
się gigantyczne kolejki. Zdobycie bielizny 
pościelowej, kawałka materiału równa się 
wygranej w totolotka. I pod tym wzglę­
dem nic nie zmienia się na lepsze.

Niepokój budzić musi również sytuacja 
w rolnictwie, a zwłaszcza w dziedzinie ho­
dowli. Wprawdzie skup żywca rzeźnego był 
w październiku o 19,8 proc, wyższy niż w 
tym samym miesiącu ubiegłego roku, ale 
jednocześnie według stanu na koniec in 
kwartału zmniejszyło się w porównaniu do 
analogicznego okresu ub. r. pogłowie by­
dła o 1,1 proc., a trzody chlewnej o 2,2 
proc. Nie rokuje to dobrze na najbliższą 
przyszłość, jeśli" tendencja ta nie zostanie 
zahamowana.

Wręcz źle przedstawia się sytuacja w 
dziedzinie budowlano-montażowej. Wy­
starczy wspomnieć, że w okresie styezeń- 
-październik produkcja podstawowa był* 
o 12,8 proc, mniejsza niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku i aż o 34,6 proc, 
mniejsza niż w 1979 roku. W sumie w 
ciągu trzech kwartałów wykonano 26,1 
proc, i tak przecież skromnych zadań rocz­
nych. W tym samym czasie uspołeczniona 
budownictwo mieszkaniowe przekazało • 
21,4 proc, mniej mieszkań niż w analogicz­
nym okresie ub. r. Przy czym zadania roes- 
ne określone w programie rządowym po­
zostały zrealizowane zaledwie w 57.9 pro*. 
Czym tłumaczyć ten niedowład, jeśli zwa­
żyć, że przecież potencjał budowlany ist­
nieje, a planowe zadania inwestycyjne są 
i tak znacznie ograniczone?

Wszystko wskazuje na to, te — jak do­
tychczas — reforma zatrzymuje się u pro­
gu tej właśnie dziedziny gospodarki. Ze tu 
nie zyskały sobie prawa obywatelstwa me­
chanizmy, które by pozwoliły odbić się od 
dna. Przeciwnie, notujemy dalszy regres. 
A przecież obok wyżywienia, dach nad 
głową należy do podstawowych potrzeb 
każdej rodziny. Dziś już czekamy na wła­
sne M-3 po kilkanaście lat. Co będzie da­
lej? Nad tym pytaniem władza nie moż* 
przejść obojętnie. (Dch.).

Minister Bolesław Faron. przedstawił 
również nowego wiceministra oświaty 
i wychowania — mgr. Wacława Kuppera. 
Jest on znany w środowisku nauczycielskim. 
W latach 1950—64 pracował w szkołach 
ogólnokształcących i zawodowych w Lę­
borku. Od 1964 roku był podinspektorem, 
a następnie zastępcą inspektora i inspek­
torem szkolnym w byłym powiecie lębor­
skim. W latach 1975—78 był wicekurato­
rem w województwie słupskim, a od 1978 
roku pełnił funkcję naczelnika miasta Lę­
borka. Jest członkiem SD. Życzę mu 
wszelkiej pomyślności na nowym odpowie­
dzialnym stanowisku...

Nżstępnle minister Bolesław Faron — 
udekorował Jerzego Wojciechowskiego — 
przyznanym mu przez Radę Państwa — 
Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodze­
ni* Polski. (ZP)

Przebieg i sposób prowadzeni* rozmowy 
w Urzędzie Rady Ministrów był — poza 
swymi wartościami merytorycznymi 
i uczuciowymi — lekcją demokratyzmu 
i partnerstwa. Tak właśni* Jawią się kon­
takty służbowe w hierarchii zwierzch­
nik — podwładny i odwrotnie wśród pra­
cowników zakładu pracy, usytuowanych 
na podobnych, równorzędnych stanowis­
kach.

Podobne układy w rozstrzyganiu spraw 
spornych (przy zgodności poglądów doty­
czących problemów prymarnych) 1 docho­
dzeniu do porozumienia na pewn® ni* 
przeszkadzają wymogom dyscypliny, u- 
dzielaniu reprymendy, również w wy­
ciąganiu konsekwencji służbowych. I — 
jak udowodnili wicepremier i jego goście 
— nie spadnie nikomu korona z głowy, 
Jeśli się przeprosi za zbyt ostre iłowa lub 
przesadnie ostry ton wypowiedzi. Staje się 
to natomiast . wykładnikiem kultury dys­
kusji i poszanowania drugiej strony.

Pożądane by było s wielu względów, 
gdyby ta pokazowa, «le nie wyreżysero­
wana, lekcja dyskutowania 1 poszukiwania 
wspólnego mianownik* dl* różnych pog­
lądów, która odbyła się z inicjatywy wice­
premiera M.F. Rakowskiego, znalazła wie­
lu chętnych naśladowców; szczególni* 
wśród tych, co do tej pory bardziej hołdo­
wali autorytetowi służbowych poleceń 
i nakazów. Także i u nas, w szkolnictwie: 
na linii nauczyciel — uczniowi* (ci starsi) 
i zwierzchność szkolna — nauczyciele. 
Wszak nie jest ujmą nl wstydem korzy­
stanie z dobrych wzorów, nawet kiedy się 
piastuje wyższe stanowisko. Uwzględnić 
tylko trzeba modyfikacje, związane z or­
ganizmem szkoły 1 jej zarządzaniem. Mu­
szą też być spełnione pewne warunki, je­
śli się chce kształtować naprawdę partner­
skie stosunki międzyludzkie. Zapewne naj­
ważniejsze z tych warunków, to osobista 
kultura, wiedza i autentyczne kompetencje 
oraz trochę ufności w stosunku do ludzi. 
Same dobre chęci na pewno nie wystarczą.

EDWARD KLEIN
Dukla

• listopada rozpoczęła Mę w Madrycie 
kolejna — już szósta runda spotkani* 
przedstawicieli 35 rządów Europy oraz 
Stanów Zjednoczonych 1 Kanady, które w 
1975 r. w Helsinkach podpisały Akt Koń­
cowy Konferencji Bezpieczeństwa 1 Współ­
pracy w Europie. Madryckie spotkanie 
stanowi więc swego rodzaju kontynuacją 
ogólnoeuropejskiego dialogu, który rozpo­
czął się jeszcze w 1973 roku.

Była to jednak zupełnie ten* erii obec­
ni* epoka. Wcale ni* uważam, te używam 
nieprecyzyjnego określenia? wystarczy 
sięgnąć pamięcią do czasów,, htedy napię­
cie n* kontynencie europejskim było pra­
wi* niedostrzegalne. Dość powszechne by­
ły wówczas oczekiwania, że uznanie przez 
administrację Richarda Ntecsia zasady po­
kojowego współistnienia w stosunkach 
między Stanami Zjednoczony®! i Związ­
kiem Radzieckim, a także rozciągnięcie tej 
zasady choć może s pewnym zastrzeże­
niem na stosunki między innymi państ­
wami — stanie się początkiem trwałego 
odprężenia między Wschodem a Zacho­
dem.

Niestety, oczekiwania wteta milionów 
ludzi się nie spełniły. Jul wkrótce po Hel­
sinkach zaczęły się gromadzić chmury. 
Rzecznikiem zmiany polityki Stanów Zjed­
noczonych itał się między innymi były gu­
bernator etanu Kalifornia — Ronald Rea­
gan. Naciski prawicy amerykańskiej spo­
wodowały, te Gerald Ford — który w 1- 
mieniu Stanów Zjednoczonych podpisał 
Akt Helsiński — oficjalnie skreślił słowo 
„dótente” ze słownika politycznego swej 
administracji.

To był Jednak dopiero początek. Kolej­
ne sesje NATO w końcu lat siedemdzie­
siątych przynoszą przyjęcie długofalo­
wego programu zbrojeń, wzrost wydat­
ków militarnych o 3 procent rocznie (odli­
czając inflację) czy wreszcie .podwójną 
decyzję” NATO z 1979 r, której pierwszy 
człon dotyczy zainstalowania ńa terenie 
Europy Zachodniej nowej generacji broni: 
rakiet „Pershing II” 1 pocisków lata jących 
„Cruiae”.

W wielu regionach świata sytuacja za­
częła się szybko pogarszać. Z czasem oka­
zało się, że przyjęta przez Jlmmy Cartera 
w 1980 r. doktryna, uznająca region Zato­
ki Perskiej — a także inne części świata 
— za istotne z punktu widzenia bezpie­
czeństwa Stanów Zjednoczonych, stanowi-

ŚWIAT

SPOTKA
MADRYCKIE 

NIE
ta tySkw przygrywkę do poHtykt wtasteś- 
Mrąc Jl Ronalda Reagana,

Celowo odbiegam, może ©d główsssg© te­
matu, jakim jest ^potkania w Madrycie. Z 
polityką x pozycji siły — to chcą s całą 
mocą podkreślić — amerykańskiej admi­
nistracji. stykamy ąlą nie od dziś. Stany 
Zjednoczone nie kryją .tego wcale, * wręcz 
przeciwnie; podkreślają stale, te jest to 
najlepsza metoda prowadzenia polityki nie 
tylko wobec państw wspólnoty socjalisty­
cznej, ale wręcz całego świata. Spójrzmy 
tylko na niedawną podróż Gaspara Wein- 
bergera po krajach ASEAN, Australii i No­
wej Zelandii, czy „safari” Georg’* Bush* 
w Afryce.

Z realizacją tej Unii polityki amerykańs­
kiej będziemy spotykać się i w Madrycie; 
zapowiedział to wcześniej szef delegacji 
USA, Max Kąmpelman. Oświadczył on bez 
ogródek, 1* Stany Zjednoczone ni* oczeku­
ją żadnych pozytywnych zmian, wobec 
czego delegacja amerykańska będzie wys­
tępować w podobny sposób, jak na luto» 
wo-marcowej sesji. Wtedy — jak wiadomo, 
usiłowała przekształcić pokojowe forum w 
trybunę oskarżeń wnoszonych przeciwko 
Polsce oraz Związkowi Radzieckiemu.

Czym więc się zajmują przedsta­
wiciele 35 pańftfew? Główną sprawą jest 
przyjęcie decyzji o zwołaniu konferencji 
dotyczącej budowy środków zaufania i bez­
pieczeństwa oraz rozbrojenia w Europie, 
a także określenie jej dalszego mandatu. 
W tych kwestiach kraje socjalistyczne wy­
szły z wieloma propozycjami, a ZSRR zap­
roponował rozciągnięcie strefy bezpie­
czeństwa na całe swe europejski* teryto­
rium. Większość państw zachodnioeuropej­
skich zainteresowana jest kontynuowa­
niem dialogu na naszym kontynencie, kra­

ją ntezaangażowane jut w ubiegłym roku 
przedłożyły projekt porozumienia końco­
wego, który jest faktycznie w 80 procen­
tach uzgodniony.

Jut pierwszy dzień spotkania poku­
sa!, że dyskusje będą zacięte. Kraje so­
cjalistyczne zapowiedziały, że ich zdaniem 
postęp w Madrycie z pewnością pozytyw­
nie wpłynie na sytuację międzynarodową, 
ale istnieją obawy, pogorszenia sytuacji 1 
tak już bardzo napiętej.

N* te kwestie zwracał uwagę przedsta­
wiciel Polski, wiceminister spraw zagrani- 

e®ny«h Józef Wiejacz. Kilku fragmentom je­
go wystąpienia chciałbym poświęcić tro­
chę uwagi. Stwierdził en, te: „szybkie za­
kończenie prac nad uzgodnieniem zrówno­
ważonego i merytorycznego dokumentu 
końcowego byłoby istotnym wkładem w u- 
zdrowienie stosunków między Wschodem * 
Zachodem”.

Józef Wiejacz przypomniał też, te od 
wielu miesięcy usiłuje się obciążyć nasz 
kraj odpowiedzialnocią za pogorszenie 
sytuacji międzynarodowej. „Czas najwyż­
szy — mówił reprezentant naszego kraju 
— aby powiedzieć jasno i wyraźnie: to 
nie sytuacja w Polsce jest źródłem trudno­
ści, jakie już od lat występują w procesie 
KBWE. Prawdą jest natomiast to, że niek­
tóre kraje NATO, a w szczególności Sta­
ny Zjednoczone, starają się wykorzystać 
polskie problemy wewnętrzne do zwiększe­
nia napięcia międzynarodowego”.

Wiceminister przypomniał, te polityk* 
administracji Reagana prowadzi do łama­
nia dwustronnych i wielostronnych poro­
zumień, przykładem tego są nie tylko de­
cyzje w sprawie cofnięcia klauzuli najwyż­
szego uprzywilejowania, ale prowadzenie 
polityki ingerencji w wewnętrzne sprawy 
innych krajów. Tego zaś zabrania Akt 
Końcowy z Helsinek.

Wydaje ml się, że nie można zbyt opty­
mistycznie zapatrywać się na przebieg 
spotkania, choć optymizm byłby jak naj­
bardziej pożądany. Wołałbym być posą­
dzony o czarnowidztwo, a nie o naiwność 
polityczną 1 brak zrozumienia polityki 
międzynarodowej. Niestety, naiwność i ig­
norancja — mogliśmy to oglądać nieda­
wno w telewizji — nie jest wcale zjawis­
kiem rzadkim w naszym kraju.

LECH KANTOCH
2 GtOS NAUCZYCIELSKI



Itfmy w pokoju w imię natrę! 
studenckiej solidarności. Zresz- 

. » u , ** n,e można było zrobić ina­
czej Ludzie gasili światła, wychodzili na 
Korytarze, do kuchni, łazienek. Poszliśmy 
ze wszystkimi (Andrzej — Wydział Huma­
nistyczny).

— Niczego się nie spodziewałyśmy. Dzień 
był normalny. Nic takiego szczególnego w 
akademiku nie zdarzyło się. Wychodziłam 
do łazienki, kiedy usłyszałam ten dźwięk. 
Wydawało się, że to deszcz pada. Dopiero 
po chwili zorientowałam się, że to nie 
deszcz. Gośkal — zawołałam — chodź tu­
taj, coś się niedobrego dzieje (Elwira).

W ciągu następnych pięćdziesięciu mi­
nut osiedle studenckie A Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu przypo­
minało huczący ul. Zaplanowana pierwot­
nie na cicho studencka demonstracja prze­
kształciła' się w zgiełkliwy rozgardiasz. Z 
okien łazienek, klatek schodowych wyrzu­
cano palące się gazety, pod adresem apelu­
jących o rozwagę i spokój poleciały obraź- 
liwe epitety. Z minuty na minutę sytua­
cja stawała się coraz bardziej dramatycz­
na. Nikt właściwie nie miał pojęcia, jak 
to się może skończyć I kto się w to jesz­
cze włączy.

M listopada, mimo ulotek, jakie poja­
wiły się na uczelni i w osiedlu studenc­
kim, praktycznie był ci • hy i spokojny. Oko­
ło 22.00 w DS nr 2 i 5 zgaszono światła, 
gdzieniegdzie postawiano świeczki w ok­
nach. Trwało to jednak tylko około 15 mi­
nut. Przebywającemu na terenie osiedle 
rektorowi udało się wówczas przekonać 
mieszkańców o potrzebie rozwagi. Ale w 
czwartek, 11 listopada, wydarzeni* przy­
brały całkiem inny obrót.

Na domiar złego, w tym dniu w poblis­
kim sklepie przy Moniuszki pokazało się 
piwo. Dostawa była wyjątkowo duża.

—- Ludzie kupował! zdaje się Już od dru­
giej, a osobiście widziałem noszących to 
piwo do akademików jeszcze o piątej po 
południu. Niektórzy mieli w torbach no 
trzydzieści butelek na raz. Nie mam poję­
cia, jak tyle kupili, ale faktem jest, te 
nieśli. Widziałem to na własne oczy.

— Ale czy byli pijani? Później, wieczo­
rem.

— Owszem, byli, ale nie tak znów wszya- 
«y, W „piątce” pili bardzo mało, w „trójce” 
prawie nikt. Najwięcej pijących i pijanych 
było w „jedynce” i „dwójce”. Zresztą ni* 
o to chodzi, czy byli pijani i jak pijani. 
Wie pan, jak to jest. Wystarczą dwa piwa, 
aby się zmienił nastrój, żeby się człowiek 
poczuł trochę mocniejszy. Tym bardziej 
jeśli jest się w grupie i wszyscy robią to 
samo. Wtedy przychodzi zadyma, na ludzi 
taka mogła opada, że po prostu się ni® 
myśli. A jeśli, to tylko, że jest, że dziej® 
się „coś”. (Marek).

Rozpoczęły DS nr 2 i 1. Stamtąd około 
dziesiątej wieczorem krzyczano przez okna: 
„gasić światła”, tam rozpoczęło się grani® 
na parapetach. Głównie rękoma, ale potem 
czym się dało. Hałas zaciekawił innych. 
Wyglądali z okien, przyłączali się. Zachę­
ca no do tego okrzykami, niektórych, do- 
prowadzano „do porządku” pokrzykiwa­
niem: „zgaś światło k...” Z DS nr 3 i 4 
a potem także 1 demonstracyjni® wyrzuca­
no płonące gazety.

Po dwudziestej drugiej n* teren osiedla 
przyjechał rektor UMK, prof. Jan Kopce- 
wicz wraz z prorektorami, dziekanami wy­
działów,/opiekunami domów studenckich. 
Pierwsza myśl — apel o spokój prze® głoś­
niki radiowęzła — po namyśle został* prze­
łożona na później. W dziesięć minut potem 
było już... za późno Zgromadzeni w oknach 
studenci obrzucili władze uczelni niewy­
brednymi wyzwiskami, epitet „kolabo­
rant” należał do łagodnych. Dwadzieścia 
minut później z okna korytarz* DS nr » 
rzucono w kierunku samochodu rektora 
butelkę. Biały rektorski polonez zacho­
wywał się ponoć bardzo podejrzanie...

Nie powiodła się kolejna próba uspoko­
jenia młodzieży.

— Rektor stał wraz » innymi na dwo­
rze. Próbował krzyczeć do ludzi, że to ni® 
ma sensu i żeby przestali. Chciał choć w 
ten sposób jeszcze przemówić do rozsąd­
ku. Ale to było niemożliwe. W hałasie na­
wet ci bardziej rozsądni nie mogli nicze­
go zrobić. Nawet nie było słychać, co on 
mówi. (Janusz).

— Butelka wcale nie była rzucona w 
rektora. Tam, za polonezem, jechał inny 
samochód. Kolega nawet powiedział do 
mnie: — popatrz stary, już *ą. Potem sły­
szałem, że to w ten drugi samochód ktoś 
celował, ale nie trafił. (Adam).

Inna wersja wydarzenia z butelką głosi- 
że oczywiście chodziło o poloneza. Za­
chowywał sie zbyt dziwni^. Podjeżdżał, 
cofa! się, zapala! raz długie, raz krótkie

♦wdatta. D&a wteht byto te
a®. Ktoś powiedział, ż® pewni® daj* sygna­
ły tym, którzy n* takie znaki tylko cze­kają...

Wezystk® te rozstrzygało «tę w eiaanynt 
szworoboku aUey w centrum miasta. Od 
początku minęło Miedwi® trzydzieści mi­
nut. W okolicznych domach ludzi® wy­
glądają przez okna. Jest sensacja.

Parę minut po pół do jedenastej radio­
węzeł nadaj® komunikat. Praktycznie Jest 
to jeszcze jeden apel władz uczelni. Ko­
munikat Uczy zaledwie kilka zdań. „Zo­
staliśmy upoważnieni przez JM Rektora 
— czyta student, pracownik radiowęzła 
osiedlowego — do ogłoszenia bardzo waż­
nego komunikatu. W tej chwili zytuacj* na 
terenie osiedla centrum jest niezwykle po­
ważna. Władze rektorskie, które przeby­
wają na terenie miasteczka, obawiają się 
utraty kontroli nad rozwojem sytuacji. 
Dalsze przeciąganie protestu grozi pacy­
fikacją przy użyciu sił porządkowych. 
Apleujemy o rozwagę w imię dobra naszej 
uczelni”.

Dziesięć minut po odczytaniu tego ko­
munikatu osiedle cichnie. Jedynie na trze­
cim piętrze DS 2 w jednej z toalet groma­
dzą się jeszcze studenci. Dochodzi tutaj 
do niesmacznej formy demonstracji. Na­
stępnego dni* właśni® to pomieszczenie 
będzie przyczyną wkroczenia do Domu 
pracowników SB. Nie będzie to Jednak in­
terwencja. Póki co udokumentowanie wy­
darzeń, które wczoraj w tym miejscu, na 
tym piętrze dokonały się. Czynów nie­
wiele mających wspólnego ani z kulturą 
polityczną, ani z kulturą w ogóle.

JAK BYŁO W TORUNIU

„ZADYMA”
WOJCIECH SIERAKOWSKI

Dwunastego Uatopada rektor wprowa­
dził w całej uczelni dla studentów stacjo­
narnych dni rektorskie. Tego samego dnia 
Prokuratura Rejonowa w Toruniu wszczę­
ła w sprawie wydarzeń w osiedlu „A” po­
stępowanie przygotowawcze. Tego dnia 
milicja zatrzymała kilkunastu ®tuden- 
tów. Po złożeniu wyjaśnień zostali zwol­
nieni. Do końca dni rektorskich żaden z* 
studentów ni® został aresztowany.

Najbardziej ucierpiały dziewczyny s DS 
4. Miały najlepsa® pokoje w najlepszym 
akademiku. Teras przenoesą dę do DS 2, 
do pokoś trzy-1 esteroo®obowyeh. Ich aka­
demik był zadbany, ten nowy Jest fatalny. 
Diabli wzięli plany jesaoz® sprzed tygod­
ni*.

— W piątek okazało «śę. ta są dni rek­
torski* i przygotowania do przekwatero­
wani*. Do Torunia wróciłyśmy * domów 
wczoraj, siedemnastego. Dziś od rana cho­
dzimy między dziekanatem a akademikiem. 
O pół do dziewiątej rano zajęłyśmy kolej­
kę w DS 2 1 ezekamy na zakwaterowani*. 
(Małgorzata).

Dziś, osiemnastego Itetoped* w osiedlu 
„A” jeet Jul spokój. Ruoh jednak panuj* 
niezwykły. Przeprowadzki, przymiarki do 
nowych pokoi, twarzy. Kolejki po pościel. 
Tak będzie do późnych godzin wieczornych. 
Te •* najbardziej widoczne rezultaty 
nnian, jakie przyniosły dni rełetorekie. Znie­
sienie wydziałowości akademików boli jed­
nak mniej, niż zniesienie przy tej okazji 
także koedukacji.

__ To jest kara, nie ma oo de tego wąt­
pliwości. Tylko, te nic w gruncie rzeczy 
ni® zmieni*. Myślę, że nawet pogorszy sy­
tuację w Domu. Dziewczyny bardziej dba­
ły o swój* korytarze, piętra, pilnowały czy- 
ctości. Przy dziewczynach niezręczni® było 
kląć 1 rzucać „mięsem”, jakoś ni* wypa­
dało. Teras znikną oatatnl® bariery (An- 
drl<j — Wydział Humanistyczny).

— Nie jestem z* demonstracjami 1 ni* 
brałam w nich udziału, a potraktowano 

mnte tek sam® J*k perewnStew, która? te 
wszystko zaesęli, gorzej nawet, bo to eni 
dostaną mój pokój, mają „dwójkę”, na 
którą z koleżanką czekałyśmy dwa lata. 
(Aiwa, trzeci rok).

Ta opinia nie jeet edosobniosia. Tak 
eważa wielu mieszkańców osiedla „A”. 
Słyszę też zdania, ta szkoda, iź nie złapa­
no za rękę tych, którzy szumieli najwięcej. 
To ord powinni się przenosić. Ale mówiąc 
•sosen®, nie są to opinie częste. Ani tym 
bardziej głośno artykułowane. Cóż, i tak 
bywa—

Prorektor do spraw nauczania, do®, dr 
hab. Ryszard Łaszewaki, przewodniczący 
senackiej komiajl ds weryfikacji skiero­
wań do akademików eeledla „A”, uważa, 
iż dni rektorski® spełniły swoją rolę. W 
gruncie rzeczy chodziło o załatwieni* 
trzech spraw. Po pierwsze, o niedopusz­
czenie do dalszej demonstracji, po drugie, 
zniesieni* zasady wydziałowości DS, po 
trzecie, o koedukację. Dni rektorskie to 
był ezas na dokonanie przemieszczeń, 
zmian. Ale faktem jest, te problem jedna* 
zostaj®, to przemieszani® studentów wy­
działu prawa i administracji za studenta­
mi innych wydziałów ni® daj* żadnych 
gwarancji, 14 prawnicy przestaną odgry­
wać rolę tych, od których zawsze wszyst­
ko się zaczyn*.

— DS Ł eawez® byt pod pręgierzem, 
dlatego, te był domem właśni® tego wy­
działu. Prawnicy rozpoczynali demons tro­
je w kwietniu, w maju, prawnicy rozpo­
częli również i tym razem. Taki stan ni® 
mógł dłużej trwać. Rozwiązaniem mote ni® 
najlepszym, al® jednak rozwiązaniem było 
zniesienie wydziałowości domów atudenc- 
kloh.

W opinii prorektora dziewczęta n!» po­
winny tak barda® narzekać. Generalni® 
będą mieszkać w trzech domach, w roz­
gęszczeniu, ezyll im warunki powinny cię 
poprawić. Owszem, są pokoj* czteroosobo­
we, ale te wcale nie anaozy, te będą w 
nich mieszkać cztery studentki Wprost 
przeciwni®, wiol* wskazuj* m to, te 
„czwórki” samlenion® będą aa „trójki”.

Do®. Łasrawekl wyjaśnia przy okazji 
sprawę czternastu studentów pozbawio­
nych do końca roku akademickiego prawa 
mieszkania w DS. Pięciu słuchaczy wy­
działu praw* właściwi® od początku ni® 
powinno otrzymać miejsc*. Ten błąd, mówi 
prorektor, *o*tał przy tej okazji napra­
wiony. Pozoctałyeh dziewięciu, opuszczając 
zgodni* a zarządzeni**® rektora pokoj®, 
pozostawiło w nich rażący bałagan. Trzech 
i nich w dodatku kilka tygodni temu prze­
nocowało w swoim pokoju gości* a zew­
nętrz, „waleta”, który ponadto okazał się 
złodziejem. Oprócz tych czternastu osób, 
nikt inny ni® stracił miejsc w DS. Co 
więcej — wyjaśni* proraktor — osoby te 
ni® utraciły na zawsze prawa ubiegania się 
• akademik. Mogą to uczynić w przysz­
łym roku akademickim. I weal® nie jeat 
wykluczone, 4® ni® otrzymają tych miejsc.

Proraktor Ryszard Łaszewski ostatnio 
ma nadzwyczaj gorąca dni. Po pierwsza, 
sprawy studencki®, po drugie, dziennikar­
ski*. W UMK zjawili się w ciągu dwóch 
dni dziennikarze z „Polityki”, „Itd”, „Ra­
zem", „Sztandaru Młodych”, „Tu 1 Teraz’, 
„Trybuny Ludu". Jest warszawski kores­
pondent Newsweeka, na jutro zapowiedzia- 

to si* radio. Pytania są te same — esy 
rzeczywiście były to tylko chuligańskie za­
mieszki, czy naprawdę potrzebne były dni 
rektorskie, po co t® zmiany. No i co dalej 
z tym fantem zamierzają uczynić władze 
uczelni? Jakie wnioski wyciągnie dla sie­
bie młodzież? Bo dla wszystkich jest jasne, 
te problem bynajmniej nie został rozwią­
zany do końca.

_  Ten facet wykręcił nam taki numer, 
te cholera człowieka bierze. Zrobił z nas 
wszystkich chuliganów, jak leci. A praw­
da leży po środku. Ja myślę, że wszystko 
to bierze sie stąd, że Toruń to taka dziu­
ra. gdzie każdy każdemu patrzy na ręce. 
I byle co stawia wszystkich na nogi. Pro­
wincja. I dlatego u nas nie przechodzi to, 
co przejdzie bez .rozgłosu w Krasowi® 
czy w Warszawie (Adam).

Wszyscy doskonale wiedzą, te to co się 
działo, nie sprowadzało się do samego chu­
ligaństwa.

— Ale byli pijani, była butelka rzucona 
w samochód rektora, były mało cenzural- 
n® okrzyki pod adresem władz uczelni. 
To nie jest chuligaństwo?

— Prawda, to wszystko było, ale nie 
takie masowe. Poza tym w takich sponta­
nicznych działaniach wcale nietrudno o 
wyskoki tych, którym wszystko jedno, co

rcfoią, co wykrzykują byle tylko było głoś­
no. (Andrzej — trzeci rok).

W rektoracie słyszę, że było to jednak 
chuligaństwo. Chuligaństwo polityczne. 
Plus nieobyczajność. Słyszę także, że 
trzeba by wreszcie zróżnicować stopień 
zaufania do studentów. Bo to, co się wy­
darzyło jedenastego listopada, nie może nie 
zmuszać do myślenia w szerszych katego­
riach. Inaczej za jakiś czas .. Odpukać by 
lepiej.

— Właściwi® to Ja ich nie rozumiem. 
Przecież chyba lepiej być „chuliganem” i 
studiować, niż „politycznym” i z wilczym 
biletem wylecieć ze studiów. Niekiedy mam 
wrażeni®, te taka interpretacja urządza 
jednak wszystkich. Studentów — bo nikt 
ich w gruncie rzeczy z* łeb nie wyrzuca, 
władze uczelni — gdyż pozwala nie zawie­
szać zajęć ha dłużej. A musi pan wiedzieć, 
że to było całkiem możliwe (Marek).

Podobno tego samego obawiali się I stu­
denci. Ale o tym nie mówią.

I to jut wszystko. Nie, Jeszcze jest Ja­
nek. Janek czeka na klucz od nowego 
pokoju. Pytam go, co myśli o tym, co się 
wydarzyło w ubiegłym tygodniu. A on, że 
póki co to dla prasy nic nie myśli. Jest 
n* pierwszym roku i chciałby być na pią­
tym. Zauważam, że w rektoracie podkreś- 
1*14, iż nie chcą nikogo ze studiów wy­
rzucać, że nie o to chodzi. Kto to może 
wiedzieć, odpowiada Janek. I znika w 
pierwszym z brzegu pokoju.

Zostałem na korytarzu. Obok przechodzą 
ludzie, których wzrok nie wyraża raczej 
sympatii. Obrażeni? Skrzywdzeni?
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„Prawdy Fo!«M<Iw", uchwaloną na Kongrcaie 
Polaków w Niemczech, który elf odbył w Ber­
linie dnia I marca 1938 z.

ISOoss Cottyi — ergaalsatoe 1 pierww dynJc- 
tor Polskiego Gimnazjum w Bvtcmiu, bvt» 
działacz ploblscytowy, redaktor „Harcerza Pol­
skiego”, powstaniec śląski, aktywista Polskiego 
Zwiąodni Zachodniego. W okresie n wojny 
światowej ujęty przez Niemców podczas łapan­
ki w powiecie kraśnickim, przebywał na przy­
musowych robotach w Niemczech. Kmart w 
drodze powrotnej do kraju w 1949 r.

SPOD ZNAKU RODŁA

BYTOIYIIACY
Stówa WergEusza „toast et bace offlm 

meminis.se iuvabit” (J to pewnie przy­
pomnieć, kiedyś będzie milo”) otwierają 
monografię Jerzego Luboea pt. „Dzieje 
Polskiego Gimnazjum w Bytomiu w świe­
tle dokumentów i wspomnień”. Autor, by­
ły profesor tejże Kikoły, nauczyciel greki, 
łaciny i niemieckiego objawił mądrość kia- 
aycznego humanizmu, mądrość, której po­
siadaczami są niemal wyłącznie ludzie póź­
nej jesieni życia. Ich wspomnienia, jeśli 
nawet obejmują chwile związane s walką, 
niebezpieczeństwem, bólem, cierpieniem, 
łąąmi, zawsze są pogodne, bo cel, któremu 
«ię w młodości poświęcili, był wzniosły, 
słuszny, szlachetny, godny, jedyny do przy­
jęcia.

Rzadka to i niezwykła okazja, gdy po 
kilkudziesięciu latach spotykają się ludzie, 
których w młodości łączy! właśnie taki 
cel, a była nim Ojczyzna, Polska, w chwi­
lach patriotycznego uniesienia Matką zwa­
na.

Właśnie w dniach 8—8 listopada 1088 
roku — dokładnie w pięćdziesiątą roczni­
cę otwarcia Polskiego Gimnazjum w By­
tomiu — zebrali się jego absolwenci i ucz­
niowie, którzy mieli szczęście uczęszczać 
do jedynej w owym czasie polskiej szkoły 
średniej na terenie Rzeszy niemieckiej. (U- 
tworzone w 5 lat później drugie i ostatnie 
polskie gimnazjum w państwie niemieckim 
— w Kwidzynie — było niejako dziecię­
ciem bytomskiej szkoły, ponieważ przeszło 
•do niego aż 79 uczniów i kilku profesorów 
z dr Władysławem Gębikiem na czele).

Jaką rolę odegrała bytomska placówka 
W dziejach walki o polskość Śląska? Lapi­
darnie na to pytanie odpowiada publicy-
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ste opoteMego tnrartatnfla „Wesorej, 
staj. Jutro”: „Szkoła ta, mimo zaledwie sie­
dmioletniego istnienia,

tapiiah «łę idotyml literami

®a kartach heroicznej walki ted« pol­
skiego w Niemczech o przetrwanie, o zwy­
cięski powrót do Macierzy. Była pierwszą 
kuźnią polskich kadr inteligenckich, wy­
chowawczynią ofiarnych działaczy, wiel­
kich patriotów”.

Właśnie na inteligencji polskiej najbar­
dziej zależało twórcom gimnazjum. Była to 
sprawa bytu narodowego Polaków zamie­
szkałych w granicach ówczesnych Niemiec. 
W wyniku podziału Górnego Śląska w 1922 
roku przedstawiciele polskiej inteligencji, 
działacze kulturalni i społeczni, uczestnicy 
powstań śląskich, działacza plebiscytowi, 
odpłynęli z części niemieckiej do kraju. 
Rolnićzo-robotniczej ludności polskiej gro­
ziło wynarodowienie. Nie miał kto pobu­
dzać i rozwijać świadomości narodowej,

Z drugiej strony Niemcy wiedzieli, ie 
aby wydrzeć z Polaka duszę narodową — 
trzeba pozbawić go szkoły. Na szczęście 
Konwencja Genewska zobowiązywała ich 
do udzielania zgody na tworzenie polskich 
szkół; tym bardziej, iż mniejszość niemiec­
ka w Polsce miała pełne prawo — i skwa­
pliwie z niego korzystała — do zakłada­
nia własnych placówek oświatowych.

Na marginesie należy dodać, że mieszka­
jący w Polsce Niemcy czynili to ze szkodą 
dla polskiej racji stanu. Jak pisze Jerzy 
Lubos „Volksbund rozbudował swe szkol­
nictwo mniejszościowe, podstawowe i śred­
nie, do rozmiarów nieproporcjonalnych do 
liczby Niemców mieszkającym na Śląsku 
polskim. Udało mu się to dzięki nieuwa­
dze polskich władz — metodą kupowania 
do niemieckich szkół dzieci polskich ro­
dzin czy to za pieniądze, czy przez dostar- 

cienie płafeęj pracy bezrobotnym polskim 
w kopalniach i hutach z Niemcami na kie­
rowniczych stanowiskach, czy też przez za­
trudnienie polskich bezrobotnych na nie­
mieckim Górnym Śląsku w przygranicz­
nych zakładach przemysłowych”.

Wkrótce jednak, gdy polska opinia pu­
bliczna zdała sobie sprawę z tego, jakimi 
metodami posługują się Niemcy, zaczęto 
w polskiej prasie i radiu domagać się roz­
wiązania kwesta szkolnictwa mniejszościo­
wego w obydwu państwach na zasadzie 
wzajemności.

Traebft paęyKntó, te Polaka stlafr. rt&ty 
atut w ręku. Na przykład, w roku szkol­
nym 1925—26 znajdowało się w naszym 
kraju 33 niemieckie szkoły średnie do 
których uczęszczało 9488 uczniów. Nato­
miast w Niemczech nie było w tym czasie 
ani jednej szkoły polskiej na szczeblu po- 
nadpodpOdstąwowym, mimo te w kraju 
tym mieszkało półtora miliona Polaków. 
Zaiste, polska tolerancja 1 wielkoduszność 
były beapr^fcladne.

Niebawem ten stan tzeezy się zmlealŁ 
Na początku łat trzydziestych utworzono 
w Polsce Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
za Granicą. Akcję zbierania pieniędzy na 
ten ceł — jak zaznacza Jerzy Lubos — 
„do samego wybuchu wojny popierało ży­
wiołowo całe społeczeństwo polskie. Na 
Śląsku, ofiarodawcami na ten cel potrafili 
być i besrebotaii".

W tej sytuacji utworzenie polskiego gim­
nazjum w Niemczech było kwestią chwili. 
Na terenie Niemiec bardzo aktywnie dzia­
łali na rzecz utworzenia poMdej szkoły 
średniej członkowie Związku Polaków w 
Niemczech oraz Związku Polskich Towa­
rzystw Szkolnych.

Co najmniej dwa wydarzenia skłoniły 
władze niemieckie de wyrażenia zgody na 
otwarcie polstó-ego gimnazjum w Bytomiu. 
Właśnie w tym mieście uległo likwidacji 
polskie wydawnictwo „Katolik”, którego 
gmach — po adaptacji — nadawa! się na 
szkołę. Drugi fakt, który z pewnością za­
ważył pozytywnie na idei utworzenia pol­
skiego gimnaĘum w Niemczech, to zezwo­
lenie władz polskich na budowę gimna­
zjum niemieckiego w Chorzowie. Władze 
niemieckie przewidując reakcję strony po’- 
skiej na wypadek odmowy — mimo o- 
strych protestów nastawionych polakożer­
cze obywateli niemieckich — udzieliły zgo­
dy. Wśród protestujących był dyrektor mi­
nisterialny w pruskim ministerstwie, dr 
Trendelenburg, który obawiał się, że wśród

przyszłych absolwentów polskiego gimna­
zjum znajdą się kandydaci na księży. A d 
już będą wiedzieli, jak nastrajać obywateli 
niemieckich narodowości polskiej, szcze­
gólnie na wsiach.

Polskie Gimnazjum w Bytomiu (o profilu 
klasycznym) zainaugurowało działalność 8 
listopada 1932 roku. Jak pisze we wspom­
nieniowym artykule absolwent bytomskiej 
szkoły, Franciszek Adamiec: „od pierwsze­
go dnia funkcjonowania gimnazjum zaczął 
się nowy etap walki o jego charakter, 
rolę w życiu polskiego społeczeństwa, a W 
ostatecznym rozrachunku o jego egzystett-
cję”. I dalej: „Generalnym założeniem nioJ 
mieckiej administracji oświatowej było na* 
rzucenie takiego modelu wychowania, że­
by absolwenci wynieśli ze szkoły mentaw 
ność «po polsku mówiących Prusaków»”.

Polscy profesorowie gimnazjum jednai 
zdecydowanie przeciwstawili się niemiec- 

■ kim zadaniom wychowawczym i opraco­
wali własne. Sądzę, że warto je przyto­
czyć, ponieważ mają one dla nas, Polaków*, 
wartość ponadczasową, nieprzemijającą. 
Dyskutując dziś o wychowaniu młodego 
pokolenia, jakże często zapominamy o me­
todach stosowanych przez poprzednie ge­
neracje pedagogów, zwłaszcza o takich, 
którymi posługiwano się w czasach trud­
nych i pełnych zagrożenia.

Oto jakie cele wychowania Ideowo-poli* 
tycznego postawili przed sobą na radzie 
pedagogicznej nauczyciele z bytomskiego 
gimnazjum (podaję za jubileuszowym wy­
daniem pisma szkolnego „Idziemy”):

„1. przygotowanie kadr inteligencji, war­
tościowych pracowników w służbie społe­
czeństwa polskiego,

2. przygotowanie obrońców 1 krzewicieli 
Języka i kultury polskiej, godnych repre­
zentantów polskości wśród Niemców, przez 
zaprawianie młodzieży do systematycznej 
i bezkrompromisowej walki o prawa 
mniejszości polskiej,

3. wychowanie typu Polaka o ugrunto­
wanej idei jedności narodowej, która nic 
zna granic, tępiąc dzielnicowość 1 uprze­
dzenia, rozwijając dumę narodową i ho­
nor polski. Inicjatywa, zmysł organizator­
ski, energia, silna wola, ofiarność, rzetel­
ność, umiejętność i zamiłowanie do pracy, 
zdyscyplinowanie, karność wewnętrzna — 
stają się podstawami życia społecznego,

4. kształcenie szlachetnych uczuć rodzin­
nych, dając możność częstszego zetknięcia 
się uczniów z domem. Dążyć do zespole­
nia Polskiego Gimnazjum z rodziną i ca­
łym społeczeństwem, budząc w nim troskę 
o dalszy rozwój szkolnictwa polskiego 1 
oświaty w Niemczech”.

Zmorą szkoły byli wizytatorzy niemiec­
cy, którzy wszystko robili, aby usunąć pol­
skie akcenty, szczególnie wtedy, gdy do­
tyczyły tak drażliwych dla nich kwestii 
jak historia czy literatura polska. Ale na­
wet i oni w swoich powizytacyjnych spra­
wozdaniach nie mogli ukryć faktu, że po­
ziom nauczania i wychowania w Polskim 
Gimnazjum był wyższy niż w niemieckim.

Polskie Gimazjum w Bytomiu przestało 
istnieć 26 sierpnia 1939 roku. Decyzję ° 
rozwiązaniu szkoły podjęła rada pedago­
giczna. Wywołało to wściekłość gestapo, 
które no natychmiastowym wyjeździe ucz­
niów do domów nie mogło zrealizować uła­
nów osadzenia nauczycieli i starszych ucz­
niów w obozie koncentracyjnym.

W ciągu siedmiu lat przez bytomskie gi- 

nmazjun* przewinęło cię 608 uczniów, i któ­
rych 64 zdążyło zdać maturę. Już w czasie 
wojny blisko jedna trzecia spośród nich 
zginęła. Niektórzy stracili życie w okolicz­
nościach dla Polaka najbardziej tragicz­
nych — jako żołnierze Wehrmachtu, cza­
sami rozstrzeliwani za dezercję z niemiec­
kiej armii.

Pięćdziesiąt lat później

w listopadzie br. około osiemdziesięciu ab­
solwentów i uczniów byłego Polskiego 
Gimnazjum 'znowu zjawiło się w Bytomiu. 
Już jako 60—70-letni mężczyźni, emeryci. 
Czy tych ludzi, którzy „burzom dziejów nie 
dali się zgnieść", przywiodła na zjazd tyl­
ko zwykła ciekawość losów dawnych kole­
gów? Już w czasie pierwszego spotkania 
•w Urzędzie Miejskim, kiedy rozwinęła się 
dyskusja nad referatami prof. dr. Teodo­
ra Musioła („Walka o szkołę polska w 
Niemczech”) i mgr Franciszka Adamca 
(„Działalność dydaktyczno-wychowawcza 
gimnazjum bytomskiego”), wyszło na jaw, 
że „bytomiakom” kilka spraw leży na ser­
cu.

Padały pytania zaskakujące i bolesne: 
Czy przeciętny Polak, powiedzmy, z Białe­
gostoku, Rzeszowa, wie coś o Związku Po­
laków w Niemczech? Czy zdaje sobie spra­
wę z tego, jak trudno było być Polakiem 
w żywiole niemieckim? Czy wie, te Pola­
cy mieszkający w granicach dawnej Rze­
szy niemieckiej mieli do czynienia z gesta­
po na długo przed rokiem 1939?

Czy mają umrzeć dwa razy? — wołano 
dramatycznie. Kto ocali od zapomnienia 
bohaterstwo setek tysięcy Polaków, boha­
terstwo trudne, bo codzienne, któremu 
można było sprostać tylko dzięki wierno­
ści przodkom?

To właśnie takim cichym, anonimowym 
bohaterom zawdzięczamy talk wiele, a prze­
de wszystkim prawo do ziem, którymi 
przez kilkaset lat zarządzał kto inny.

Podręczniki szkolne o tych latach prze­
ważnie nie rozpisują się, a i ZBoWiD je­
szcze do niedawna odwracał się plecami 
do tych patriotów, którzy oddali wszyst­
kie siły ojczyźnie, a potem nie mogli zna­
leźć miejsca w odpowiednich rubrykach 
biurokratów.

Prowadzący dyskusję Józef Kachel (były 
pracownik polskiego konsultatu w Byto­
miu i Opolu) wyraził pogląd, który być 
może komuś wyda się zbyt pompatyczny: 
„w postępowaniu tych Polaków było coś 
analogicznego do czynu o. Maksymiliana 
Kolbego. On oddał wszystko, żeby urato­
wać brata, oni znosili najbardziej wyrafi­
nowane represje ratując Polskę” (gorące 
brawa).

Okazuje się, że nie wszędzie jest cicho o 
Polakach spod znaku Rodła. Jak poinfor­
mował Witold Kmiecik, „bytomiak” z lat 
1936—37, później przeniesiony do Kwidzy­
na, w Szczecinie istnieje koło byłych dzia­
łaczy polonijnych w Niemczech, a pięć 
wzorowych szkół szczecińskich nosi Imiona 
na’bardziej oddanych działaczy tego okre­
su. Działa także hufiec im. Bohaterów Po­
lonii Szczecińskiej, a w tej chwili buduje 
się statek „Rodło”.

— Myślę, że za dwa lata wszyscy spot­
kamy się na uroczystym wodowaniu — 
dodał Witold Kmiecik przy ogromnym a- 
plauzie zebranych. Na zakończenie mów­
ca zaproponował utworzenie ogólnopolskiej 
konfederacji Polaków spod znaku Rodła.

— Jesteśmy teraz Polsce bardziej po­
trzebni niż się wydaje — oto ton wypo­
wiedzi Witolda Kmiecika i kilku następ­
nych mówców — może będzie łatwiej wy­
brnąć z kryzysu, gdy za drogowskaz ide­
owy przyjmiemy pięć prawd Związku Po­
laków w Niemczech, prawd zrodzonych w 
czasach znacznie trudniejszych: jesteśmy 
Polakami; wiara ojców naszych jest wiarą 
czasach znacznie trudniejszych: jesteśmy 
dzień Polak narodowi służy; Polska matką 
naszą, nie wolno mówić o matce źle. -

Reprezentacyjna drulyua 
pitki nożnej Związku Po­
laków w Niemczech na O- 
limpiadzie Sportowej w 
Warszawie, zorganizowanej 
z okazji Zjazdu Polaków z 
Zagranicy 5 sierpnia 1934 r. 
Drużynę tworzyli ucznio­
wie Polskiego Gimnazjum 
w Bytomiu. Klęczą do le­
wej: Augustyn Pielorz. A- 
lojzy Morciniec, Antoni 
Ledwig, Jan Siejca. Stoją 
od lewej Augustyn Pełka. 
Gerhard Spisia, Wilhelm 
Potoczek, Augustyn Jagło, 
Emil Śliwka, Jan Marsza­
łek, Józef Wodarski. Paweł 
Kasperek, Jan Macioszek.

Zdjęcia: Archiwum
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samorząd szkolny Polskiego Gimnazjum w Bytomiu wydawał własne czasopismo „Idziemy”. 
Na wljęciu tytułowa strony tzećciu numerów tego czasopisma.

— Nie chodzi nam tylko o znajomość hi­
storii Polonii niemieckiej — oświadczył Pa­
weł Gajdzik z Krakowa, były działacz har­
cerski w Berlinie — ale o to, aby w proce­
sie wychowywania młodego pokolenia wy­
korzystywano dzisiaj przykłady postawy 
Polaków walczących o prawo do polsko­
ści.

Kolejny „bytomiak", Kazimierz Planetów, 
również wyraził przekonanie, iż , Polacy 
spod znaku Rodła są dzisiaj ojczyźnie po­
trzebni i zapewnił, że gotowość niesienia 
tej pomocy będzie — tak jak zawsze — 
bezinteresowna.

Wielce znamienne, aczkolwiek mogą się 
wydać patetyczne, są takie zdania, które 
wypowiedział „stary” profesor bytomskiego 
gimnazjum, Witold Przybylski, podczas 
spotkania z młodzieżą V Liceum Ogólno­
kształcącego im. Jana Smolenia w Byto­
miu (patron szkoły był nauczycielem by­
tomskiego gimnazjum):

■■

— Co może być najbardziej eenne dla 
pedagoga? Pamięć uczniów, z których je­
stem dumny. Jacy oni byli? Do szkoły 
przyszli już ukształtowani. To matka Pol­
ka w zaciszu domowym pielęgnowała cno­
ty narodowe. Tu potężniał duch polski, 
tu rodziła się siła moralna i zapał do pracy 
nad utrzymaniem polskości na odwiecznie 
ojczystych ziemiach. W słowach „jesteśmy 
Polakami” była zawarta cała ich duma, 
głębokie poczucie honoru, olbrzymia wola 
i zuchwała radość ż^c.ią i czynu. Hart du­
cha i niezłomna wiara w zwycięstwo ich 
idei — to przyczyniło się do tego, Że wy­
trwali wygrali.

Jakże nam takie wzory osobowe są te­
raz potrzebne.

WITOLD SALANSKJ

Do spraw bytomskiego gimnazjum wróci­
my w najbliższych numerach „Głosu Nau­
czycielskiego”

CZYTELNICY MAJĄ GtOS

POZYSKAĆ DOBRYCH 
FACHOWCÓW

Szkolnictwo zawodowe w naszym kra­
ju miało i ma szczególnie trudne zadanie. 
Bo oprócz przygotowania ogólnego, tak 
jak to czyni każda szkoła typu ogólno­
kształcącego, powinno przygotować dobre 
kadry techniczne dla polskiego przemysłu. 
Rola przygotowania ich przypada nauczy­
cielom przedmiotów zawodowych i prak­
tycznej nauki zawodu.

Nie jest to łatwe, gdyż aby temu zada­
niu sprostać, trzeba dysponować wysoko 
wykwalifikowanymi nauczycielami, przed­
miotów zawodowych i praktycznej nauki 
zawodu oraz odpowiednią bazą dydaktycz­
ną. Bazę tę tworzyli i muszą tworzyć sa­
mi nauczyciele przedmiotów zawodowych.

Do przedmiotów ogólnokształcących, fi­
zyki, matematyki itp. produkcją pomocy 
naukowych 1 ich rozprowadzaniem zajmu­
je sie wyspecjalizowane przedsiębiorstwo 
CEZAS. W przedmiotach zawodowych, ze 
względu na różnorodność zawodów i spec­
jalności, bardzo często występuje koniecz­
ność wykonywania jednostkowych egzem­
plarzy pomocy naukowych, dostosowa­
nych do danego przedmiotu i tematu. Nas­
tręcza to trudności w podjęciu ieh produk­
cji przez przemysł Dlatego też ciężar ten 
spada na nauczyciela prowadzącego dany 
przedmiot zawodowy.

Nauczyciel zdaje sobie sprawę, te o rfete 
tywnoścl kształcenia w przedmiotach m> 
wodowych decyduje odpowiednio urzą­
dzony gabinet, wyposażony w odpowiednią 
pomoce naukowe i środki dydaktyczno.

Chcąc więc ułatwić uczniowi prayswoją- 
ni* i poznanie danego urządzenia czy zja­
wiska, nauczyciel jest zobowiązany do wy­
konania tej pomocy naukowej.

Trud ten podjęło szkolnictwo zawodowe 
już w latach sześćdziesiątych, przechodzą# 
na system pracowniano-gabinetowy Wy­
magało to i wymaga po dzień dzisiejszy od 
nauczyciela koncepcji racjonalizatorskich i 
wielu godzin zaangażowanej społecznej 
pracy.

Nauczyciel przedmiotów zawodowych 
stał się więc projektantem, konstruktorem, 
robotnikiem i bardzo często zaopatrzeniow­
cem. Stał się również posiadaczem ogrom­
nego majątku społecznego, sięgającego 
wieluset tysięcy złotych, za który odpowia­
da — z sankcjami finansowymi włącz­
nie Stał się tym, który ponosi duże, bar­
dzo duże ryzyko i odpowiedzialność za to, 
co wyprodukował oraz zakupił jako nie­
zbędny środek do realizacji programu Stał 
się konserwatorem tego majątku, wyko­
nując to poza normalnymi godzinami pra­
cy.

W minionych latach zdawano aobie z te­
go sprawę. Między innymi z wyżej wy­
mienionych powodów wprowadzono doda­
tek przemysłowy oraz zwyżkę procentową 
od pensji zasadniczej za nauczanie przed­
miotów zawodowych i praktyczną naukę 
zawodu. Zwyżka ta wynosiła nawet 18 
proc.

Z biegiem lat zaczęto stopniowo o tym 
zapominać. W latach siedemdziesiątych do­
datek ów zmniejszono do 5 proc., a obec­
nie zlikwidowano. Nasuwa się pytanie: 
czy słusznie? Czy dzisiaj nie zależy nam na 
pozyskaniu dobrych fachowców do szko­
ły zawodowej?

Istnieje obawa, te coraz mniej będzie 
ludzi, którzy xechcą zabiegać o wzbogaca­
nie gabinetów w pomoce naukowe, zech- 
cą wziąć odpowiedzialność za bardzo duże 
obciążenie finansowe. Istnieje niebezpie­
czeństwo odejścia długoletnich, dote>-ch 
nauczycieli przedmiotów zawodowych, jak 
również obawa, że cięcia ograniczą do­
pływ nowych kadr technicznych.

Już od pewnego czasu obserwuje się du­
że zainteresowanie kobiet nauczaniem 
przedmiotów zawodowych. Daleki jestem 
od negowania wartości pracy kobiet w 
szkolnictwie, także zawodowym Nie­
mniej jednak z powodu urlopów macie­
rzyńskich, wychowawczych i opieki nad 
dzieckiem występuje wysoka absencja, co 
w konsekwencji wpływa na obniżenie po­
ziomu przygotowania absolwenta do pra­
cy w przemyśle.

I jeszcze jedna kwestia. W ostatnich cza­
sach wyszły zarządzenia regulujące spra­
wy płacowe w oświacie, między innymi o- 
kreślono wynagrodzenie dla nauczycieli za 
niektóre zajęcia dodatkowe.

Od lat budziła i budzi kontrowersje 
sprawa wynagradzania za pracę w ko­
misjach egzaminów dojrzałości, a obecnie 
i wstępnych, jak również prowadzenie do­
kumentacji klas maturalnych (protokół, 
świadectwo itp.). Nauczyciel przecież spo­
ro godzin pracuje poza normalnymi zaję­
ciami. Przez wiele lat obowiązywał prze­
pis, który regulował te zagadnienia Może 
do niego powrócić?

TADEUSZ WURST
Kraków

GtOS NAUCZYCIELSKI 5
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dzieje się coś interesującego. Miłośnicy 
sztuki filmowej" oglądają filmy i dyskutu­
ją na ich temat, psycholodzy-amatorzy 
spotykają się w Klubie „Psychologia na 
co dzień”. Systematycznie bywają tu 
członkowie Klubu „Buchęnwald” oraz 
członkinie Klubu „Oberlangen”. W miej­
scowości tej mieścił się obóz jeniecki dla 
kobiet z Powstania Warszawskiego. Dziś 
członkinie klubu pracują nad monogra­
fią obozu. Przychodzą też członkowie 
Klubu „Przyjaciół Życia”, Klubu Hi-fi,,to­
warzystw regionalnych, ornitologów, Klu­
bu Matek Chrzestnych. Miłośnicy książek 
— mają bibliotekę i czytelnię, żeglarze 
i sympatycy żeglarstwa urządzają „biesia­
dy żeglujących bardów”. Ponadto — jak 
już wspomniałam — literaci, plastycy two­
rzą i wymieniają pogląda na różne dzielą, 
śpiewają chórzyści, muzykują melomani. 
Wciąż zresztą nowe zespoły powstają, 
a czasami dawne kończą pracę.

Dlaczego więc warszawscy nauezyełele 
tak mało korzj^stają i tego bogactwa? Oto 
pytanie.

Weźmy przykład mojego klubu „Psy­
chologia na co dzień”, bazującego na rs- 
móksztąłceniu kierowanym przez tpecjal'-

etą — psyctM^oga, 6s. Andneja Royfciewi- 
ćza. Wypracował on wiele form i metod 
przyswajani* wiedzy z dziedziny peycho- 
logii, a także poznawani* siebie i in­
nych, pogłębiania kultury psychologicznej 
i psychicznej. Wszystko to byłoby dla nau­
czycieli „jak znalazł” i w pracy, i życiu 
prywatnym. Ale — słabo x ich uczestnict­
wem.

Klub kilkarotnie i s» różne epoeoby 
wychodził naprzeciw nauczycielom. Między 
innymi członkowie zarządu, po dokonaniu 
rekonesansu w kuratorium i inspektora­
tach, rozesłali do pedagogów 150 zaproszeń 
informujących o programie. Oddźwięk był 
jednak słaby. Zgłosiło się kilkanaście nau­
czycielek, a zaledwie kilka korzystało w 
sposób ciągły z klubowych spotkań.

Pracownicy biblioteki jakiś gsss ła­
mu zgłosili gotowość niesiestia ptmsocy pe­
dagogom piszącym prace magistemkie. 
Proponowali przygotowanie s*inter®sowa» 
nym potrzebnych im zestawów bibliogra­
ficznych i kstaż«k. A toreb# podkreślić 
niemałe bogactwo tutejszego Męgosblora, 
liczącego ck. 18 tysięcy woluminów, w 
lwiej części z zakresu pedagogiki, psycho­
logii, filozofii. Na te oferty zgłosiło się sa- 
ledwia parę osób.

iiiiliff'
W:

Hk
SHBI|: ł, 

, '• '
;'>' W

|lgg| -

|WMHWHS 
li®'' ’ “ P t 
■ <<? W

ls£ó>\ '/•-'" 
i.? '

WW A<tótew»tay &dateją«y w StóJecj. 
nym Domu wystąpił w ubiegłym roku z in­
teresującą inicjatywą, organizując Studium 
Wiedzy o Teatrze dla nauczycieli i ucz­
niów. Sprawa pomyślana została dwue­
tapowo i w poprzednim sezonie odbyło s:ę 
szereg pasjonujących spotkań, na których 
uczestnicy recytowali wybrane sceny 
z Kordiana. Potem dyskutowali, ocemaiąc 
wykonanie, zaś występujący uzasadniali 
swoją interpretację. W każdym spotkaniu 
uczestniczyło około 60 osób, zawodowi ak­
torzy i... uczniowie. Tymczasem liczono nie 
tylko na młodzież, lecz i na riSuczycieli, 
którzy, niestety, zawiedli.

Uczniowie bardzo szybko przyswajali 
sobie kulturę słowa, a także kulturę dzia­
łania publicznego. Bardzo prędko zaczęli 
odkrywać' logikę i piękno języka Słowa­
ckiego. Dlatego wprost niewiarygodne wy- 
daje się, że zapaleni poloniści nie chcieli 
tego widzieć, słyszeć, przeżywać Kieru­
jącemu teatrem Henrykowi Boukołow- 
skiemu marzyła się — choćby niewielka, 
ale doborowa garstka rozmiłowanych polo­
nistów. Takich, którzy sami tworzą szkol­
ne teatry, których porywa sztuka. Nie 
przyszli. Szkoda, bo w drugim etapie, 
zwanym Warsztatami Realizaji Teatralnej, 
są chyba jeszcze bardziej potrzebni. Sami 
mogliby wiele skorzystać, przeżyć, a tak­
że wiele dać młodzieży, ale — jak do­
tychczas — nie zgłosili się.

Dyrekcja i pracownicy Stołecznego Do­
mu od dawna usiłują przyciągnąć mło­
dych nauczycieli, bo tych tutaj chyba naj­
mniej. Choć robi się wiele, aby wyjść na­
przeciw ich życzeniom. Kiedyś zapytano 
ich, co jest im najbardziej potrzebne. Mó­
wili: informacja o naszych uprawnieniach 
zawodowych. Zorganizowano więc niedaw­
no w Domu Kultury dwa spotkania dla 
młodych nauczycieli. Jedno z wicekurato­
rem, drugie z dyrektorem departamentu 
MOiW. Ponieważ zaś nie znaleziono w 
Isuratórium specjalnego rejestru warszaw­
skich młodych pedagogów, więc instruk­
torka Stołecznego Domu, Ewa Duda, sporo 
&lę natrudziła wyszukując młodych ko­
legów w poszczególnych szkołach. Wy­
słano ISO zaproszeń imiennych. Przyjęte 
zostały życzliwie zaledwie przez dwadzie­
ścioro młodych. Tylko tylu ich bowiem
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przyszło na pierwsze spotkanie — dyskusje 
o Karcie Nauczyciela. Jeszcze gorzej było 
z drugim spotkaniem, którego teńiatem 
były uprawnienia początkujących nauczy- 
cie 1' 0 S^. tylko siedmiorp chęt­
nych. Trudno sądzić, że — zgłoszony przez 
gamych młodych - temat był nieatrak­
cyjny. Zdawałoby się też, że interesujące 
dla nich mogło być bezpośrednie spotka­
nie z kompetentnym specjalista. Niestety 
— znów fiasko.

Trudna do pojęcia jest ta bierność. Nie 
można jej tłumaczyć brakiem informacji 
o działalności Stołecznego Domu. Przeka­
zywane są one warszawskim nauczycielom 
w wydawanym co miesiąc biuletynie. Za- 
wi^AA00 wykaz imprez, a wydawany jest 
w 400 egzemplarzach z czego 200 posyła 
się do szkół, pozostałe zaś do inspektora­
tów, do kuratorium i do ODN. Ogłoszenia 
wywiesza się w Stołecznym Domu, w Bib­
liotece Pedagogicznej w przychodni.

Nie można również tłumaczyć nikłej ak­
tywności brakiem czasu. Oczywiście, nau­
czyciele są bardzo zajęci, ale nie tak, że­
by raz w tygodniu nie znaleźć dwu, trzech 
godzin dla siebie, swego rozwoju. Przed­
stawiciele innych zawodów, głównie: elek­
tronicy, technicy, lekarze, dziennikarze, 
pracownicy wydawnictw itp. — też są bar- 
-dzo zajęci, zabiegani, też uwikłani w ko­
lejki po zakupy, a jednak z własnej chęci 
przychodzą na zajęcia do Stołecznego Do­
mu Kultury Nauczyciela.

Rozmawiałam o tym z dyrektorem Celiń­
skim. Powiedział: nasz dom nie choruje 
na brak uczestników, ale — wciąż mamy 
niedosyt, a jest on właśnie związany z nie­
dostatecznym uczestnictwem pedagogów. 
Bo nauczyciel, jeśli nie rozwija swoich pa­
sji, staje się tylko wyrobnikiem. Sam ze 
swojej młodości najbardziej pamiętam tych 
rozmiłowanych w czymś wychowawców. 
Jeden rozkochany był w starożytności, 
drugi — uwielbiał malarstwo, a jeszcze 
inny każdą niemal wolną chwilę poświę-
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Jot. Ci. Górski

Kolorowy telewizor, wygodne fotele, atmosfera 
ciepła 1 spokoju...

eał... pszczołom. Uczniowie mówili, o nich, 
że „mają hopla”, ale właśnie o nich pa­
miętają całe lata, wspominają ich z sen­
tymentem...

Rzecz jasna zamiłowania można rozwi­
jać samemu, wiedzę pogłębiać na własną 
rękę i są ludzie, którym odpowiada tyl­
ko taka forma: w większości jednak lepiej, 
łatwiej czynić to zespołowo.

Stołeczny Dom Kultury stoi przed każ­
dym nauczycielem otworem. W bieżącym 
sezonie dyrekcja i pracownicy oferują do­
datkowe formy, z których można skorzy­
stać W godzinach przedpołudniowych, w 
swoim wewnętrznym kinie chcą wyświet­
lać filmy i organizować na ich te®a* P£?" 
lekcje dla uczniów i nauczycieli. W zależ­
ności od zapotrzebowań mogą do być pre­
lekcje wspierające lekcje języka pobkie­
go, historii, geografii, dotyczące zasad ru 
chu drogowego itp. Tmeba tyiko skontak­
tować się ze Stołecznym Domem. Dy rek 
cja chciałaby też zorganizować ®śr°^ 
preorientacji zawodowej, S^yby potrzebę 
taką wyrazili nauczyciele za^3^,eSjŚie 
szkołach tym zagadnieniem. W projeKcie 
jest Klub Młodych Nauczycieli, którzy^sa. i 
ustaliliby sobie swój najbardziej fantasty 
czny nawet program. W grę mog,Y L,,. 
wchodzić imprezy organizowane dla nau 
czycieli przyjeżdżających na wyci _. 
Warszawy. Wcześniejsze skonta^°TŚ?a_ 
się z domem pozwoliłoby na przj g 
nie - zgodnie z życzeniem - ewentua - 
nvch spotkań z aktorami, literatami, jakiś 

mu, lecz także zamierzenia na Prz5?ił^ 
są interesujące i powinny B • - 
cie wszak warto ubarwiać i
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na posyłki, któremu wszak też określa się 
każdego dnia jakieś zadania. Co to ma jed­
nak wspólnego z podmiotową samorząd­
nością?

— A Jak ją P»n pojmuje? Zacznljmy 
h może od podmiotowości ucznia, bo samo- 
| rządność, partnerstwo są jej bliskimi 
| krewniakami.
I — Najogólniej powiedziałbym, te pod- 
| miotowość ucznia to uznanie w nim po pro- 
Q stu człowieka jako istoty rozumnej, apo- 
| łecznej, czuciem obdarzonej, która się róz­
gi wija i przez to jest plastyczna, a przede 

wszystkim ogromnie wrażliwa. Ale właś­
nie dlatego, że się dopiero rozwija, po­
trzebna jej mądra (nie mylić z czułostkową) 
opieka dorosłych, opieka pielęgnująca ce­
chy naturalne.

— Na przykład....

I
— Oprócz wymienionych, a może nieco 
je rozdrabniając, chociażby ciekawość 
świata i wynikająca z niej aktywność, 
przede wszystkim zaś potrzeba akceptacji, 
zwłaszcza w gronie rówieśników. Uczeń z 
jakichś względów odtrącony przez klasę, 
skazany jest na deformację psychiki. Po­
wiedziałbym nawet, że większą wagę dl* 
starszego dziecka ma opinia klasy o jego 
zachowaniu niż opinia nauczyciela. A w 
partnerstwie idzie o to, aby doprowadzić 
do maksymalnej zgodności, między nimi, 
nie pozornej, lecz rzeczywistej. I ta rzeczy­
wista jest możliwa, gdy w uczniu widzimy 
człowieka.

— Zatem decyduje ta wiedza socjolo­
giczna i duże wyczucie pedagogiczne nau­
czyciela. Jednakże nauczycieli odpowiada­
jących owym parametrom nie mamy zbyt 
wielu. Nic więc dziwnego, że s owej pod­
miotowości robi się przedinioŁowosć.

— Na pewno poziom kadry pedagogicz­
nej odgrywa w tym względzie niemałą rolę. 
Ale znaczny wpływ na przedmiotowe trak­
towanie małego człowieka ma także cha­
rakterystyczny nie tylko dla oświaty Irra­
cjonalny lęk przed samodzielnością ludzi, 
nad którymi sprawuje się jakąś władzę. A 
nauczyciel też czuje się władzą nad ucz­
niowską gromadą. Jakże oprzeć się poku­
sie jej zasmakowania! To nie wymaga ta­
kiego wysiłku intelektualnego, opiekuń­
czego, jaki potrzebny jest w układzie part­
nerskim, przynajmniej na początku part­
nerskiego dialogu. Zresztą ów lęk przed 

| uczynieniem kroku do przodu obserwuje­
my także w stosunku do młodzieżowych 
organizacji ideowo-wychowawczych. Co 
trochę po kolejnym wstrząsie drgnie, to 
znów siada 1 znów cała podmiotowość w 
słownym chceniu na zebraniach podryguje.

— A więc nie w Idei tkwi błąd, leci w 
nieprzychylnych jej realizacji warunkach. 
Czy widzi Pan jakieś wyjście s owej pułap­
ki, przynajmniej w takim sakreaią, jaki 
wyznaczają mury szkoły?

— Gdybym zwątpił w taką możliw®^®. 
zrezygnowałbym s kontaktów z® szkoła­
mi, w których z trudem, bo z trudem, ale 
przecież powoli toruję sobie drogę idea 
uczniowskiej samorządności 1 współpracy, 
idea odrzucająca drapieżne współzawod­
nictwo, w którym jest miejsce tylko <U* 
osobników eilnych, bezwzględnych, zbyt 
często dla zdobycia poklasku nie liczących 
się z tradycyjnie uznanymi normami 
współżycia. Idea współpracy służy tworze­
niu warunków do rozwoju każdego ucznia. 
Opiera się n« humanistycznym systemie 
wartości pedagogicznych, wychowaw­
czych, formułowanych między innymi w 
dziełach Marii Ossowskiej, Tadeusza Ko­
tarbińskiego, Bogdan* Suchodolskiego, 
Wincentego Okoni*-

Krótko mówiąc, idzie • tworzenie w 
szkole takiej atmosfery, w której każdy 
uczeń czuje aię kimś w swojej rówieśni­
czej społeczności: 1 w sensie dydaktycz­
nym, i wychowawczym. Zresztą nie możne 

I oddzielać jednego od drugiego, gdyż hu­
manistyczna zasada integracji kształceni* 
1 wychowania opiera się na koncepcji nau­
czania wychowującego.
_ Są to wielkie teorie, Ale Jak praktyce- 

nie doprowadzić do tego, ieby każdy uczeń 
czuł się kimś?

— Opowiem pani autentyczno zdarze­
nie. W 1974 r. odwiedziłem wiejską szkołę 
w Czerninie (woj. leszczyńskie). Czwarta 
klasa miała „okienko”, gdyż nauczyciel za­
chorował i nie było go kim zastąpić. Po­
szedłem na lekcję. Wypadała właśnie ma­
tematyka- W pewnym momencie poprosi­
łem do odpowiedzi jedną z dziewcząt. Kla­
sa zareagowała śmiechem. — Dlaczego? — 

pytam. A oni — niech pan nie pyta Gra­
żyny, bo ona jest głupia. Lepiej od razu 
postawić dwóję.

Dziecko wyglądało normalnie, miało je­
dynie wystraszone, umykające przed kłu- 
jącymi spojrzeniami — oczy. Dałem jej pro­
sty przykład do rozwiązania, taki wyjęty 
z życia, coś o jabłkach i ich dzieleniu. 
Stała jak słup i ani słowa. Klasa znowu 
zahuczała: — A nie mówiliśmy...

— Powiesz na ucho, tylko mnie — zwró­
ciłem się do niej. Skinęła głową. Odpo­
wiedź była prawidłowa. Wtedy zaczęła 
się długa rozmowa z klasą, rozmowa szcze­
ra, partnerska..

Kiedy po dwu latach znów zjawiłem się 
w tej szkole — w całym tym okresie rea­
lizowano już w niej system zorganizowa­
nej współpracy — Grażyna należała do 
asystenckiej grupy... matematycznej. Żywa 
i pewna siebie, nie ta sama. I co naj­
ważniejsze, nikt jej nie dokuczał.

— Z tego, chyba dosyć wyjątkowego, 
przykładu wynika, że Grażyna uwierzyła 
w siebie, kiedy została zaakceptowana 
przez społeczność klasową.

__ Bo zespół klasowy jest tym natural­
nym środowiskiem szkolnym, którego pul­
sowanie określa rytm pracy, samopoczu­
cia należących doń jednostek. Kształtując 
społeczność, tworzymy warunki do rozwo­
ju jednostki. Człowiek bowiem jako istota 
społeczna urzeczywistnia się w układach 
interpersonalnych. W szkole współpracy 
staramy się uzmysłowić dzieciom, dlaczego 
powinny ze sobą współpracować i jakie 
każde z nich odniesie korzyści ze wzajem­
nej pomocy. Opieramy się na naukowej 
koncepcji, organizacji prący, którą stworzył 
na naszym- perskim gruncie, y/ięlkj hąma* 
nista, prakseolog Tadeusz Kotarbiński. Pi­
sał on: „Współdziałanie wielu podmio­
tów ze względu na określone ich cele za­
chodzi tylko wtedy, jeżeli każdy z tych 
podmiotów pomaga któremuś innemu pod­
miotowi i tego samego grona lub _ jest 
wspomagany przez jakiś inny podmiot z 
tegoż grona”.

Aby uzmysłowić uczniom podstawową 
zasadę naukowej organizacji pracy, ucie­
kamy się zazwyczaj do żywych przykładów. 
I można łatwo, odwołując się chociażby 
do życia rodziny, uświadomić, że jeżeli nie 
pomagamy sobie wzajemnie, jest nam cięż­
ko, źle. Albo w przedszkolu, podczas zaba­
wy czy innych zajęć. To samo dotyczy 
nauki dzieci i młodzieży w szkole. Tu 
można już stosować metody odpowiadają­
ce grupom wiekowym.

—■Na przykłada
— W szkole samorządności i zorganizo­

wanej współpracy dokonujemy podziału 
pracy przez dobrowolne tworzenie zespo­
łów przedmiotowych, w których uczniowie 
pomagają sobie wzajemnie 1 nauczycielom 
w realizacji programów nauczania. Każdy 
uczeń przecież ma jakieś predyspozycje, 
coś lubi, »am więc określa do jakiego ze­
społu przedmiotowego chce należeć (wszy­
stkie przedmioty są nimi objęte). A gdy od­
kryje dzięki wzajemnym kontaktom Inne 
upodobania, może zmienić przynależność 
do zespołu. Wyniki naukowych badań nad 
Istotą uzdolnień ludzkich wskazują bowiem 
na to, że mówiąc słowami B. Suchodol­
skiego: „tylko nieliczni zawdzięczają swe 
zdolności naturze; w większości wypad­
ków zdolności trzeba systematycznie 
kształtować 1 rozwijać”.

— Myślę, że trochę odstraszająco działa­
ją podziały na grupy, grupki. W życiu mie­
liśmy ich aż nadto.

— Są to jednak podziały nie mechaniczne, 
lecz naturalne. I nie na lepszą czy gorszą 
kategorię, lecz zgodnie z odczuwaną przez 
ucznia potrzebą oraz z nastawieniem: nie 
tylko brać, ale i coś z siebie dać. Zresztą 
stara maksyma głosi: ucząc innych, uczysz 
sam siebie. Doświadczenie eksperymental­
nych placówek podpowiada, że uczniowie 
bardzo szybko potrafią ocenić wartość 
współpracy i wzajemnej pomocy, przede 
wszystkim dlatego, że w kontaktach in­
terpersonalnych znika dokuczliwość, która 
u osób wrażliwych często wywołuje znie­
chęcenie do szkoły, psychiczną izolację i 
zahamowania, a nawet wpędza w głę­
bokie kompleksy, jak w przypadku Gra­
żyny. .

— Rola nauczyciela?
— Mądre, bez narzucania czegokolwiek 

na siłę, sterowanie współpracą uczniów I 
poprzez tę współpracę samowychowaniem, 
no i — co ogromnie ważne — sprawiedli­
we ocenianie wyników. W szkołach współ­
pracy wyróżnia się i nagradza ucznia za 

wybitne osiągnięci* w wybranym przed­
miocie, niezależnie od ocen z pozostałych 
(z wyjątkiem niedostatecznych). Nie wy­
mieniam szczegółów organizacyjnych, któ­
re bez wysiłku i absorbowania czasu za­
łatwiają sami uczniowie, a które nie mu­
szą przecież być podporządkowane jedne­
mu schematowi.

— Część doświadczeń szkoły zorganizo­
wanej współpracy zaprezentował „Głos 
reportażem s Miejskiej Górki, gdzie wed- 
ług tej koncepcji pracują już od 197» ro­
ku.

— Ważne Jest jednak, aby w trosce o 
formę nie zagubić istoty sprawy, czyli 
tworzenia klimatu dla uczniowskiego „je- 
stem kimś” w zespole: dostrzegają mnie, 
akceptują, pomagają mi, bo i ja im poma­
gam, w czym pomóc potrafię”. Tak rodzi 
się uczniowska solidarność, w tym najlep­
szym znaczeniu. Pozwólmy im się czuć 
swojo wśród swoich rówieśników.

>— Widzę tu ogromne pole działania dla 
samorządności. Zresztą użył Pan na po­
czątku rozmowy określenia „szkoła ucz­
niowskiej samorządności 1 współpracy”.

— To oczywiste, ie warunkiem dobrej 
współpracy uczniów w nauce 1 tworzenia 
atmosfery wzajemnej życzliwości, zaufa­
nia jest poszanowanie przez wszystkich 
bez wyjątku nauczycieli instytucji samo­
rządności uczniowskiej oraz odpowiedzial­
ny, nieprzedmiotowy stosunek do każdego 
dziecka. Zadaniem samorządu klasowego 
i szkolnego jest czuwać nad rzetelną nauką 
i godnym zachowaniem się każdego ucz­
nia.

— Jak czuwać? Czy tylko, aby ucznio­
wie wzorowe wypełniali szkolne obowiąz­
ki?

— Nie tylko. Czasem przyczyna zakłó­
ceń normalnego rytmu pracy tkwi w po­
stępowaniu nauczyciela. Może znów odwo­
łamy się do przykładu. Do zespołu przed­
miotowego jednego z kolegów zgłosili się 
uczniowie ze słabą oceną trójkową. Kolega 
potraktował to jako osobisty afront. Nie 
krył niezadowolenia nawet wówczas, kie­
dy uczniowie solennie przyrzekli, że dołożą 
wszelkich starań, aby się poprawić, że to 
Ich ulubiony przedmiot. Wreszcie wyraził 
zgodę, ale powiedział wprost, że mu kak­
tus na dłoni wyrośnie, jeżeli którykolwiek 
z nich otrzyma więcej niż dostateczny. I 
był konsekwentny. Nauczyciela nie prze­
konało nawet to, że po pewnym czasie ci 
„słabi” zaczęli efektywnie pomagać innym. 
Wtedy do akcji włączył się samorząd kla­
sowy. Kiedy interwencja u wychowawcy 
nie odniosła skutku, poproszono o „prze- 
rejestrowanie” całego zespołu do Innego ze 
względu na „zmianę” zainteresowań. Tym 
razem sprawę udało się załatwić pozytyw­
nie.

— Zatem swegc rodzaju kontrola, tego 
nauczyciele boją się najbardziej.

— Jeżeli traktują sprawę mechanicznie, 
ambicjonalnie (co ml tam smarkacze bę­
dą podskakiwać), jeżeli nie szanują w ucz­
niu partnera. Dzieci, młodzież są ogromnie 
wrażliwe na rzetelność 1 sprawiedliwość 
nauczycieli. Jeżeli postępowanie nauczycie­
la wywołuje sprzeciw społeczności ucz­
niowskiej, dlaczego nie wysłuchać jej ar­
gumentów. Oczywiście, rzecznikiem owej 
społeczności w stosunku do grona peda­
gogicznego powinien być samorząd kla­
sowy czy szkolny. Nie każdy uczeń z osob­
na, bo wtedy w sytuacjach konfliktowych 
łatwo wypaczyć Istotę partnerskiego ukła­
dy. Opinia samorządu powinna być trakto­
wana poważnie, zobowiązywać do zbada­
nia przyczyn niezadowolenia 1 ich wyjaś­
nienia. Przecież tylko przez rozładowanie 
napięcia możemy pomóc sobie wzajemnie. 
Na pewno metoda, „huzia na Józia, bo Jó­
zio ośmielił się otworzyć buzię” nie jest 
podmiotowym traktowaniem uczniowskie­
go ciała przedstawicielskiego.

— Czyli Idzie o wzajemne zaufanie, o 
które obecnie chyba najtrudniej.

— Ale to nie znaczy, że jest ono niemo­
żliwe, przynajmniej w szkole. Zęby dos­
trzec w uczniu człowieka, nie musimy u- 
ciekać się do uszczknięcia cząstki kredy­
tów dewizowych czy towarowych. Wystar­
czy tylko być samemu człowiekiem. Praw­
da, że niewiele?

— A jednocześnie tak bardzo dużo.
Dziękuję za rozmowę,

ZENOBIA MILLER

GtOS NAUCZYMI 7
Szymon Kobyliński „ubarwia” łpukanie rysunkiem. Taniec
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Truizmem Jest »twterdxenie, te ksiąSks. 

film, teatr, muzyką, sztuki plastyczne są 
nieodzowne, jeśli chce »ię wychować czło­
wieka światłego, wrażliwego, e bogatej 
osobowości. Kłopot w tym, jak należy tę 
oczywistą prawdę realizować. Problem tgn 
stał się właśnie przedmiotem rozważań Ra­
dy Naczelnej ZHP, która obradowała w 
Warszawie w pierwszych dniach listopa­
da.

Dewizą harcerstwa jest samodzielność 1 
pomysłowość. Wykorzystanie władnej in­
wencji twórczej, bez oglądania się na ma­
terialne wsparcie mecenasów, musi stać 
się zasadą każdej drużyny esy szczepu. 
Drużyna harcerska nie jest jednak w sta­
nie wszystkiego sama sobie zapewnić. Ko­
nieczne są więc, choćby minimalne, dotac­
je państwowe. Rada Naczelna ZHP wląże 
duże nadzieje z Narodowym Funduszem 
Kultury i jest zdania, że a funduszu tego 
w pierwszej kolejności należy dotować te 
dziedziny kultury, które zaspokoją potrze­
by najmłodszych odbiorców. Tarapaty fi­
nansowe nie mogą jednak zakłócić istoty 
harcerskiej służby, a jest nią między in­
nymi wola przezwyciężania każdej trud­
ności.

Ostatnio wiole atę snówt w naaayra kra­
ju o kulturze słowa, e potrzebie oczysz­
czenia słownictwa z naleciałości i wulga­
ryzmów, o braku umiejętności dyskutowa­
nia. Podjął ten problem gość Rady Na­
czelnej ZHP, minister kultury i sztuki, 
prof. Kazimierz Żygulski. Jego zdaniem — 
jedną z dróg, jaką powinna pójść dzia­
łalność kulturalna ZHP, jest kultura języ­
ka, gdyż „stan kultury społeczeństwa prze­
jawia się przede wszystkim w języku”.

Głos ten znalazł odzew wśród uczestni­
ków obrad, budząc z jednej strony zrozu­
miałą aprobatę, z drugiej zaś aarkazm. Ga­
węda, piosenka stwarzają szansę obcowa­
nia z pięknem języka na co dzień, w każ­
dej drużynie harcerskiej i zuchowej. Skąd 
jednak mają czerpać inspiracje instrukto­
rzy, którzy często pracują bez żadnych 
'podręczników metodycznych? Nie każdy » 
nich jest urodzonym gawędziarzem lub 
też_ma predyspozycje poetyckie czy kom­
pozytorskie. Często zastęp czy drużyna ob­
raca się w kręgu ciągle tych samych pio­
senek. Natomiast jakość powstających tek- ■ 
stów nie jest zadowalająca. Książka? 
śpiewnik, podręcznik metodyczny jest więc 
obecnie rarytasem, najbardziej poszukiwa­
nym przez instruktorów harcerskich.

Kulturę można 1 trzeba budować 1 u- 
powszechniać zwłaszcza tam, gdzie kontakt 
z teatrem, kinem, czy galerią sztuki jest 
ograniczony — przede wszystkim wśród 
środowisk wiejskich. W wielu regionach, 
położonych daleko od centrów kultu,rai- 

nycb istnieją bogata rodzime tradycjo lo­
dowe. Mogą one spełnić inspirującą rolą 
1 wyzwalać aktywność młodzieży. Każda 
drużyna musi mieć jednak pozostawioną 
swobodę wyboru takich form działal­
ności kulturalnej, które jej najbardziej od­
powiadają. Aktywność w tej dziedzinie po­
winna wypływać od samej młodzieży, na­
tomiast zadaniem instruktorów harcer­
skich jest udzielanie jej pomocy. I tu 
właśnie odpowiednia książka metodyczna 
jest niezbędna. Z tej potrzeby zrodziła się 
idea powołania centralnej biblioteki me­
todycznej. Ułatwiłaby ona dotarci* książ­
ki do wsi i małych miasteczek, w których 
nie można liczyć na inne źródła wiedzy.

Często powtarzało się pytanie: gdzie są 
autorzy, artyści, którzy zechcieliby pisać s 
myślą o młodzieży i 3 myślą o niej two- 
xzyć wizję teatru?

Niemożliwa jest przecie* wychowani* 
młodzieży bes wartościowych dzieł - lite­
rackich, któr* pobudzałyby jej wyobraź­
nię, a zarazem prezentowały problemy 
współczesnego młodego pokolenia. Brak 
takiej' twórczości jest więc problemem ni* 
tylko harcerstwa jako organizacji, al* 
wszystkich młodych 1 najmłodszych w na- 
szym kraju.

Fakt, że wiele przedsiębiorstw rosygaaje 
s dalszego dofinansowywania harcerskich 
działań artystycznych, musi smobilisować 
drużyny do większej samodzielności. Brak 
pieniędzy nie może przekreślać szansy na 
wartościowe osiągnięcia artystyczne, a wy­
korzystanie skromniejszych środków częs­
to prowadzi do oryginalniejszych efektów. 
Istnieje jednak niebezpieczeństwo, że obok 
utraty i tak przecież minimalnych dotacji, 
nastąpi utrata czegoś, s wychowawczego 
punktu widzenia o wiele bardziej ważne­
go. Brak bowiem mecenatu ze strony za­
kładów pracy odbije się niekorzystnie na 
wzajemnych kontaktach.

Rada Naczelna podjęła dwie ttehwatyt 
w sprawie działalności harcerstwa w dzie­
dzinie kultury oraz w sprawie stanowiska 
Rady Naczelnej ZHP wobec problemów 
upowszechniania kultury w środowisku 
dzieci i młodzieży.

O komentarz aa temat żyeh $ofee®s«»- 
tów oraz o konkretniejsze informacje do­
tyczące różnych form działalności kultu­
ralnej harcerzy poprosiłam kierownika 
Wydziału Kultury, Nauki i Kultury Fizycz­
nej Głównej Kwatery ZHP, hm PL ALINĘ 
LECIEJEWSKĄ-NOSAL.

—- Na czym oparta Jest znajomość po­
trzeb drużyn harcerskich, zastępów w róż­
nych ośrodkach i regionach kraju?

— Braki w dziedzinie kultury obnatyt 
VII Zjazd ZHP. Tuż przed zjazdem prze­
prowadziliśmy badania ankietowe. Ankie­
terami byli studenci, którzy dotarli w 30 
województwach do konkretnych środo­
wisk, drużyn 1 szczepów. Celem ankiety 
było ustalenie, co jest powszechnie reali­

zowane g kulturalne­
go, jakie formy przybiera ta działalność w 
mieście i na wsi. istnieją u nas bowiem 
regiony bardziej od innych nasycone treś­
ciami kulturalnymi. Tradycyjnie należą do 
nich województwa s zachodniej Polski. 
Ponadto wiele wiadomości o potrzebach 
środowisk harcerskich zdobyliśmy, wyjeż­
dżając w teren. Bardzo cenne są dla nas, 
jak i dla samych uczestników, festiwale, 
które pozwalają 1 na skonfrontowanie o- 
siągnięć poszczególnych zespołów artys­
tycznych, i na wykazanie trudności, z ja­
kimi te zespoły się borykają.

— Problemem ezęste zgłaszanym przez 
uczestników Rady Naczelnej był brak pod­
stawowych pomocy metodycznych. Kto po­
nosi odpowiedzialność za te trudności?

— Przez wiele lat nie ukazywały się 
żadne podręczniki metodyczne. Brakuje 
wartościowego repertuaru dla harcerskich 
zespołów. To nie jest wina samych wy­
dawnictw. Organizacja powinna bliżej 
współpracować z twórcami. Przez lata 
twórcy pisżący dla dzieci i młodzieży o- 
trzymywali mniejsze honoraria, co automa­
tycznie spowodowało pustkę na rynku wy­
dawniczym. Trzeba więc odpowiednio za­
chęcić autorów do podejmowania twór­
czości i myślą o dzieciach i młodzieży. 
Tą formą zachęty powinno być m. in. wy­
równanie stawek autorskich. Nikt również 
nie uprawia systematycznej krytyki tej 
twórczości Poza „Naszymi Książkami”, re­
cenzje literatury dla dzieci i młodzieży 
pojawiają się sporadycznie.

— Problemem niezwykłej wag? Jest od­
powiednie przygotowanie wychowawców, 
Instruktorów S drużynowych. Jakie for­
my prgybierse sikolenłe kadry odpówle- 
dclalnej ee poziom artystyczny zespołu?

— Powstające w, obrębie drużyn harcer­
skich zespoły artystyczne najczęściej pro­
wadzone są przes nauczycieli. Do tej pory 
byli oni na ogół pozbawieni pomocy. Za­
mierzamy im pomóc m. in. poprzez umoż­
liwienie kontaktu s profesjonalistami, a 
także poprzez konfrontację g innymi zes­
połami artystycznymi Będziemy np. kon­
tynuować śródroczne spotkania w Kiel­
cach, które pokazują dorobek artystycz­
ny młodzieży szkolnej. Rozpoczęliśmy też 
szkoleni* instruktorów harcerskich. Odby­
wa tóę ono w warszawskim teatrze „Ocho­
ta” prowadzonym przez Jana i Halinę 
Machulskich. Regularnie raz na kwartał 
odbywają się tu zebrania seminaryjne. Po­
za tym wszyscy instruktorzy będą uczestni­
czyli w przeglądach teatralnych. W Biel­
sku-Białej na podobnej zasadzie odbywa 
się Ogólnopolsń Harcerski Przegląd Tea­
trów Lalkowych. Do tego typu kształce­
ni* opartego na seminariach i warsztatach 
artystycznych przystępują stopniowo dru­
żyny zajmując* się innymi dziedzinami 
sztuki: muzyką, folklorem etc. Od przysz­
łego roku planujemy wprowadzenie wyjaz­
dów specjalistów na konsultacje do 
wszystkich ośrodków, które zgłoszą na to 
zapotrzebowanie. Poza szkoleniem specja­
listycznym nieodzowne jest przekazanie 
każdemu drużynowemu minimum wiedzy 
i minimum umiejętności s dziedziny kul­
tury. Szkolenie drużynowych rozpoczęliś­
my na centralnych akcjach szkoleniowych 
ZĘP, organizowanych po VII Zjeździ*.

— Kie Sstfejfflfo •rganlsowaui* takich 
spotkań 5 samlnariów?

— Inicjatywa Jest tyjteo po stronie 
Głównej Kwatery, al* po stronie instruk­
torów, którzy d©®ta«gają w niej szansę 
wzbogacenia np. uczenie, jak
korzystać s ludowych inspiracji. Istniej* 
też Ogólnopolski Krąg Instruktorów Tea­
tralnych ZHP, który czynnie uczestniczy 
w planowaniu działalności kulturalnej 
Zależy nam, aby działalność kulturalna w 
harcerstwie była planowana przez ruch 
społeczny, a nie etatowych działaczy.

— Me wynikał* ■ dyskusji plenarnej, ■ 
pfoeenką fcsossefaą ni* >®ś najlepiej. Ja­
kie wfos metMią p®W* kroki, aby .ron- 
Cpiow***1 fewfipaiy?

— Przed® wuystktm MWsWsw Agen­
cja Wydawafa® wydała jut śpiewni­
ki. Ale m mząnnlałych względów nie 
będxie te Makład, który w pełni saapokoi 
popyt. Do popularyzacji piosenki harcer­
skiej przyczynią się także znacznie harcer­
skie czasopisma, telewizyjny magazyn har­
cerzy „Krąg”, a Ukż® audycje radiów®. 
Poza tym w Kielcach powstały harcerskie 
kluby piosenki, któro nawiązały współ­
pracę s Pslsfeą Sekcją Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Wychowania Muzycznego I 
ISMB. IPrzy pomocy tego stowarzyszenia I 
tworzony bę<M* bank piosenki dziecięcej i 
i młodzieżowej. Działacz® ISME wystą- I 
pili też z inną cenną propozycją: do ośrod- | 
ków, gdzie brakuje specjalistów w dzie­
dzinie muzyki, zamierzają wysłać Jałto in­
struktorów mtayenych swoich przedsta­
wicieli.

— Jak Pani, Merowzdk Wydziału 
Kultury KG ZHP, wyobraża sobie dalszą i 
działalność harcerskich zespołów artycz- i 
nych?

— Sądzimy, ż» rola harcerskich ssspo- | 
łów artystycznych, z reprezentacyjną „Ga- | 
wędą” włącznie, nie może ograniczać się | 
wyłącznie do występowania na estradach. I 
Częste kontakty s innymi zespołami, od- i 
wiedzanie drużyn harcerskich w różnych | 
miastach, wyjazdy do ośrodków wiej- | 
•kich — powinny wejść do stałych har- | 
cerskich zwyczajów.

BOŻENA NIEDZrCTKA |

NIE TYLKO

— Z racji pełnienia funkcji prz wodni- 
ozącego Komisji ds. Filmów dla Dzieci 1 
Młodzieży oraz z uwagi na zainteresowania 
naukowe (czego wyrazem — między inny­
mi książki: „Film i wychowanie”, „Kul­
tura filmowa — wychowanie filmowe” oraz 
„Analiza i interpretacja utworu filmowego 
w szkole”) ogląda Pan niemal wszystkie 
filmy wchodzące na naaze ekrany. Czy po­
dziela Pan dość często powtarzane zdanie, 
że obecnie, gdy musieliśmy znacznie ogra­
niczyć nasze zakupy w tej dziedzinie, nie 
ma właściwie na co chodzić do kina?

— Nie podzielam takiego przekonania. 
Repertuar jest rzeczywiście uboższy ilo­
ściowo, dotyczy to głównie filmów krajów 
zachodnich, których pojawiło się w tym 
rdku zaledwie kilkanaście, podczas gdy 
przedtem bywało ich w każdym roku rzy, 
cztery razy więcej, to znaczy około 80. 
Mimo ograniczeń ilościowych — mogliśmy 
jednak oglądać bardzo głośne filmy Prze­
de wszystkim legendarne już, powstałe 10 
lat temu, bijące wszelkie rekordy frekwen­
cji „Wejście Smoka”.

— Bardzo okrutne Jest to „Wejście”, 
Wielce okrzyczany, azjatycko-amerykań- 
ski, bo produkcji' Hongkongu i Stanów 
Zjednoczonych, film z gatunku kung-fu 
budzi jednak pewien niepokój pedagogicz­
ny, właśnie i uwagi na ów szczególny ro­
dzaj okrucieństwa. Ale Pan jest, o ile do­
brze rozumiem, entuzjastą „Wejścia Smo-

— Aż entuzjastą to chyba nie. Ale Błm 
podoba mi »ię. To prawda, jest okrutny 1 
Okrucieństwo zawarte w tym obrazie kry- 
je rzeczywiście pewne niebezpieczeństwo 
dla młodego odbiorcy, który może się z 
nim w jakimś sensie oswoić. Dlatego wła­
śnie — mimo protestu niektórych kryty­
ków — jest dozwolony od 18 lat, czyli wy­
znaczyliśmy mu najwyższą granicę wieku. 
Jeśli przyjmie się ten utwór w ramach 
pewnej konwencji, jest to niewątpliwie 
niezła rozrywka, zwłaszcza że film jest 
sprawnie zrobiony. Sądzę, że tego typu roz­
rywka nie jest szkodliwa. Ale nie łudźmy 
się, ii takie filmy zawierają jakieś walory 
wychowawcze. Mimo iż bohater (grany 
znakomicie przez nieżyjącego już Bruce 
Lee) aż kipi szlachetnością. Tu chodzi 
głównie e walkę Wu-Shu (to jedna m 
szkół kung-fu). I właściwie tylko a wai-

Oboćs „Wejścia Smoka" mamy na ekra­
nach dwa inne głośne filmy: „Sprawę Kra­
merów” Roberta Benfona i „Tess” Polań­
skiego.

— Dla mnie wozególnie Interesujący — 
i to nie tylko s uwagi na uderzające pięk­
no wizualne czy przenikającą do głębi grę 
Nastazji Kińskl — jest film Polańskie­
go. Naturalnie, jest to film o miłości, ale 
ja odebrałam go przede wszystkim jako o- 
powieść o najistotniejszej wartości w ży­
ciu człowieka (w tym konkretnym przy­
padku — głównej bohaterki Tess), o do­
chowaniu wierności tej wartości, o poświę­
ceniu jej wszystkiego, nawet życia.

— To niewątpliwie Jest w tym filmie, 
ale jeżeli miałbym już w nim szukać ja­
kiejś filozofii czy etyki, tp powiedział­
bym, że jest to raczej film o roli przypad­
ku w życiu — 1 o fatum. Mam tu na myśli 
scenę spotkania ojca Tess z pastorem, gdy­
by nie było tego spotkania, Tess pozostała­
by w domu i wszystkie kolejne historie 
nie zdarzyłyby się.

— W esym zatem widzi Pan główną 
wartość wychowawczą tego filmu?

-S IMS roku przypada 800 rocz-
$ a5ca zwycięstwa polskiego pod

WB® Wiedniem. Z obchodami waż­
nych roczni® — o czym wielu 
s nas wie dobrze — mamy 

I d®łwl«de»eni* różne, przeważnie, niestety, 
| nie najlepeze. Tym jednak razem mamy 

nadzieję, i® uda się uniknąć różnych błę- 
| dów propagandowych i wychowawczych. 
। Że obchody rocznicy rlctorli wiedeńskiej 

będą okazją do mądrego refleksyjnego, za­
prezentowanego na szerszym tle ówczes­
nych wydarzeń i kultury — ukazania dzie­
jów Polski drugiej połowy XVII wieku.

Czy rzeczywiście tak się stanie, oczy­
wiście, nie wiadomo. W każdym razie 
ogólnopolski program obchodów — jak się 
okazuje bez tego, budzącego nie zawsze 
najlepsze skojarzenia, słowa, nie można się 
jednak obejść — zapowiada się sensownie. 
Złożą się nań sesje i sympozja naukowe, 
różnego typu edycje 1 wydawnictwa, wys­
tawy, inne zapowiadające się interesują­
co imprezy.

Spośród licznych sesji planowanych i 
tej okazji, wymieńmy między innymi sesję 
na temat „Chrześcijaństwo a islam” orga­
nizowaną przez Katolicki Uniwersytet Lu­
belski (a przewidzianą na grudzień br.), 
sympozjum historyczno-wojskowe na temat: 
„Myśl wojskowa i sztuka wojenna w woj­
nach z Turkami” przygotowywane przez 
Komisję Koordynacji Nauk Historyczno- 
-Wojskowych i Wojskowy Instytut Histo­
ryczny; oraz okolicznościową sesję nauko­
wą w Toruniu planowaną przez Towa­
rzystwo Naukowe Toruńskie i Oddział 
Wojewódzki JPax”.

Centralnym spotkaniem naukowym bę­
dzie, przygotowywana przez Komitet Nauk 
Historycznych PAN oraz Instytut Historii 
PAN (a przewidziana na wrzesień przy­
szłego roku) sesja naukowa na temat: 
„Europa w dobie odsieczy wiedeńskiej”.

„WEJŚCIE SMOKA” I „AGONIA”

NA CO PÓJSC 
DO KINA?
PYTAMY SPECJALISTĘ WYCHOWANIA

““ Y? ukazaniu wartości silnego uczucia 
— miłości, która jest siłą ukierunkowują­
cą całe działanie człowieka, siłą decydują­
cą o jego czystości moralnej. Bohaterka za­
chowuje przecież, mimo zbrodni, czystość 
moralną. Autor powieści, w oparciu o któ­
rą Polański nakręcił film — Thomas Har­
dy, dał właśnie taki podtytuł swej książ­
ce „Tessa d’Urberville”: czysta kobieta.

Zgadzam się natomiast z panią co do u- 
rody. plastycznej tego filmu — rzeczywi­
ście jest bardzo wytsmakoiwany, daje bar­
dziej przeżycie estetyczne niż wstrząs mo­
ralny.

Myślę, że jest to — podobnie jak „Wej­
ście Smoka” — choć porównanie to może 
się wydać paradoksalne — film-bajka. 
„Smok” to bajka dla mężczyzn (walka); 
„Tess” —• dla kobiet (miłość).

— Wróćmy jednak do „Sprawy Krame­
rów”. Muszę przyznać, iż film tern, tak bar­
dzo chwalony i nagrodzony kilkoma Osca­
rami, rozczarował mnie w jakimś stopniu. 
I to zarówno jako tak zwanego zwykłego 
widza (Jeśli w ogóle Istnieje taki widz), jak 
i Jako pedagoga szukającego w dziele sztu­
ki głębokiej prawdy o człowieku. Tym 
bardziej więc jestem ciekawa Pana opinii 
o tym dziele.

— To także, moim zdaniem, film-bajka. 
Także, jak „Tess”, melodramat, ale — je­
żeli można tak powiedzieć — melodramat 
współczesny, to znaczy opowieść o zwy­
kłych problemach szarych ludzi. To film 
współczesny także przez to, że jest nieja­
ko odwróceniem dotychczasowego sposobu 
przedstawiania .tej tematyki w sztuce (i nie 
tylko): rodzinę opuszcza tu nie mąż i oj­
ciec, lecz żona i matka. Więc już sam punkt 
wyjścia je®t interesujący. Ale nie fabuła 
jest tu najważniejsza, lecz poszczególne 
sceny tego filmu oddychające wielką praw­
dę życiową i psychologiczną. Jest to za­
sługa wspaniałej brawurowej gry Dustina 
Hoffmana, a także Meryl Streep występu­
jącej w roli żony. Urodą tego filmu Jest 
to, će rzeczy zwykle potrafił reżyser uinie- 
zwykllć.

To film elepły, nie potępiający kobiety 
(reżyser złagodził wersję książkową, wy­
raźnie antyfeministyczną). Choć Benton 
staje wyraźnie po stronie mężczyzny, po­
kazuje także racje 1 argumenty kobiety. 
Bardzo interesujący jeet obraz narodzin 
miłości ojca do syna i wartości, jaką w 
niej odnajduje. Najbardziej godne uwagi 
jest właśnie ukazanie stopniowego zbliża­
nia się ojca do dziecka. Jego miłość osią­
ga apogeum, kiedy decyduje się oddać sy­
na byłej żonie. Mówiąc krótko — „Spra­
wa Kramerów” to kawał współczesnego 
kina, które w zwykłych sytuacjach, beha­
wioralnych zachowaniach potrafi ujawnić 
to, co siedzi w środku człowieka i co się 
w środku rozwija, to, eo go wzbogaca. 
Nie jest to psychologia, o której się mó­
wi, ale psychologia, którą się ogląda.

— In* tym — Jak roaumśem — pole-

PRZED ROCZNICĄ
YICTORII WIEDEŃSKIEJ

Na jej program eto** rnlędey ton"* 
referaty i wystąpień!* przedstawiające 
Polskę drugiej połowy XVII wieku w naj­
różniejszych aspektach: politycznym, spo­
łecznym, gospodarczym i kulturalnym; u- 
kazujące samą odsiecz wiedeńską na sze­
rokim tle stosunków międzynarodowych, a 
także jej odzwierciedlenie — w historio­
grafii, literaturze pięknej 1 sztuce. Sesja 
ta, w której wezmą udział takżehlf" 
torycy zagraniczni, ma odbywać 
Wilanowie i Krakowie. .

Ciekawie zwłaszcza zapowiadają «ę 
wystawy. I tak Państwowe Zbiory Sztuki 
na Wawelu i Muzeum Narodowe w Kra­
kowie przygotowują centralną wye-awę 
„Kampania wiedeńska 1683”, która będz 
eksponowana w Zamku Królewskim na 
Wawelu; Muzeum Narodowe w Wilano­
wie — ekspozycję „Sława i chwała Jana 
III w sztuce i literaturze”; Zamek Kró­
lewski w Warszawie — we współpracy z 
Archiwum Głównym Akt Dawnych i B - 
blioteką Narodową — wystawę „Rzeczpos­
polita w dobie Jana III”; Biblioteka Uni­
wersytetu Warszawskiego —- ekspozycję 
„Sobiescianów” w zbiorach tej placówki, a 
Muzeum Wojska Polskiego wystawę o- 
kolicznościową. , ,Możemy także liczyć, tak przynajmn J 
wynika z ogólnopolskiego Pr0/ral?'j1.’. Jl? 
sporo cennych i interesujących publikacji. 
I to o bardzo różnym charakterze.

Jeśli chodzi o przewidywane opracowa­

FILMOWEGO DR. HENRYKA DEPTĘ

ga, zdaniem Pana, wartość moralna i po­
znawcza tego filmu.

— Tak, przede wszystkim na tym. Zaś 
reasumując dotychczasowe refleksje, 
chciałbym jeszcze raz podkreślić, ii w cza­
sie filmowej posuchy pojawiły się aż trzy 
filmy głośne i kasowe. A przecież nie zaw­
sze tak się zdarzało, w okresie — nazwij- 
my to tak — normalnego repertuaru; nie 
zawsze mogłem wybrać wówczas takie trzy 
filmy, które trzeba koniecznie obejrzeć, a 
które zdobyły jednocześnie masową wido­
wnię.

— Zgoda. Są to filmy szczególnie głoś­
ne, filmy cieszące się dużym zaintereso­
waniem, zwłaszcza młodych widzów, ale 
przecież wyraźnie rozrywkowe, choć roz­
rywka jest tu na najwyższym poziomie. 
Jakie poza tym filmy z obecnego repertua­
ru poleciłby Pan szczególnie nasaym czy­
telnikom?

— O tym, iż repertuar obecny nie Jest 
wcale tak kiepski, jak to się na pozór wy- 
daje, świadczy i ten fakt, że w tym roku 
pojawiło się na naszych ekranach kilka 
filmów, które dostarczają zarówno ogrom­
nej satysfakcji artystycznej, jak 1 intelek­
tualnej (bo, naturalnie, „Tess” 1 „Sprawa 
Kramerów” to pozycje rozrywkowe). Jakie 
to filmy? Dwa utwory znanych mistrzów 
kina: „Sobowtór” Kurosawy i „Wujaszek 
Ameryki” Alaina Resnais oraz dwa filmy 
mniej znanych reżyserów, ale równie wy­
bitne: amerykański „Wystarczy być” w re­
żyserii Hala Ashby i radziecka „Agonia” 
Elema Klimowa. Myślę, że te dwa ostatnie 
filmy — mimo iż powstały w różnych krę­
gach kulturowych — mają pewną właści­
wość wspólną: obydwa pokazują ludzi zni­
kąd, którzy nagle zaczynają odgrywać waż­
ną rolę polityczną. W „Agonii” — Grigo­
rij Rasputin — szara eminencja carskie­
go dworu; w „Wystarczy być” (filmie na­
kręconym według powieści Amerykanina 
polskiego pochodzenia, Jerzego Kosińskie­
go) — człowiek bez nazwiska, który staje 
się doradcą prezydenta Stanów Zjedno­
czonych, zaś później — jak możemy się 
domyślać — zajmuje Jego miejsce. Te d>wa 
filmy mówią bardzo wiele o systemach 
sprawowania władzy, a więc o kwestiach, 
które nas dziś szczególnie obchodzą.

— Dla mnie Interesująca Jest swłaazea* 
„Agonia” — zarówno ze względu na Intry­
gującą postać Rasputina, nazywanego sza­
tanem swej epoki, jak 1 na próbę innego 
— choć kontrowersyjnego, Jak to się dziś 
najczęścle określa — spojrzenia na histo­
rię. I chybą trochę szkoda, te film jest 
dozwolony od lat 18, choć podejmujący tę 
decyzję mieli, w moim odczuciu, ważkie 
argumenty natury emocjonalnej, intelek­
tualnej 1 wychowawczej, by tak właśnie 
zdecydować.

— Chyba tak. Muszę jednak wyznać, iż 
w niektórych przypadkach, zwłaszcza zał 
wówczas, gdy mamy do czynienia z dzie­
łem wybitnym, decyzja o najwyższej gra­
nicy wieku — jakkolwiek zawsze uwarun- 

nia naukowe, xasytn*H»ii}my między tany, 
mi pracę J. Wimmera „Wiedeń 1688. Dzie­
je kampanii i bitwy” — monografię przed­
stawiającą działania 1683 r. na szerokim 
tle sytuacji międzynarodowej; zbiór prac 
zmarłego w 1870 r. wybitnego znawcy 
epoki J. Wolińskiego „Z dziejów wojen 
polsko-tureckich"; dwie biografie króla 
Sobieskiego: historyk* polakiego, I. Wój­
cika („Jan Sobieski”) 1 austriackiego — 
O. Forst* — Battagll* UJ*n Sobiezkl, król 
polski”).

Przewiduje się też wydani* tatereaują- 
eych publikacji źródłowych, między inny­
mi Mikołaja . Dyakowskiego „Dariusz wie­
deńskiej okazji” (wyd. J. Kosiński I J. 
Długosz) — reedycję jednej z relacji wy­
prawy wiedeńskiej; We«p*zjana Kochow- 
skiego „Dzieło boskie albo pieśni Wied­
nia wybawionego i inszych transakcyjnej 
wojny tureckiej” — reprint poernatu z 
1684 r„ oraz ilustrowane wydanie „Listów 
okresu odsieczy wiedeńskiej” Marii i Ja­
na Sobieskich.

W planach znajdują się także liczne 
wydawnictwa popularnonaukowe, między 
innymi skrócona wersja monografii nau­
kowej J. Wimmera „Odsiecz wiedeńska 
1683 r.”; „Zwycięstwo pod Wiedniem” — 
praca zbiorowa historyków polskich 1 
austriackich, przygotowywana przez Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne oraz 
Bundesverlag w Wiedniu (w wersji pol­
skiej i niemieckiej).
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Aleksiej Pietrenko w roli Rasputina

kowana ważnymi względami wychowaw­
czymi — podejmowana jest przez nas z 
niemałym żalem. No cóż, problem wyboru 
nigdy nie jest łatwy...

— A filmy polskie, o których Jeszcze 
nie wspominaliśmy. Jakie pozycje naszych 
twórców, wyświetlane obecnie na ekra­
nach, rekomendowałby Pan szczególnie 
wychowawcom?

— Wprawdzie filmów polskich pojawiło 
alę w tym roku niewiele, ale przynajmniej 
dwa z nich należy zobaczyć koniecznie. 
Mam tu na myśli „Dolinę Issy” Konwic­
kiego według powieści Miłosza oraz „Ko- 
nopielkę” Witolda Leszczyńskiego powstałą 

'na podstawie książki Redlińskiego. Sądzę, 
że i dla tych filmów można znaleźć wspól­
ny mianownik — obydwa nawiązują bo­
wiem do pewnych mitów, pewnych trady­
cji kulturowych, pokazują — szczególnie 
„Konopielka” — zmiany, jakie w tych kul­
turach następują.

— W „Dolinie Issy" nie chodzi tylko o 
unikalne odrębności kulturowe i obycza­
jowe, chodzi chyba także o rzecz znacznie 
głębszą, dotyczącą ludzkiego losu i prze­
znaczenia, istoty natury człowieka...

— Można, oczywiście, odbierać ten film 
również jako dzieło ukazujące pewne ar­
chetypy — i wtedy to, co on ukazuje, 
będzie wspólne dla każdej szerokości geo­
graficznej. W postaci Baltazara wielu mło­
dych ludzi może np. odnaleźć własną wal­
kę wewnętrzną. Dla mnie film Konwic­
kiego to baśń filozoficzna o ciągłej aktual­
ności. Podobnie jak w baśni, ze szczegól­
ną wyrazistością występuje tu zderzenie 
dobra i zła, żyda i śmierci. Ale to jedno­
cześnie baśń wyrażająca tęsknotę za naszą 
wewnętrzną Doliną Issy, za utraconym ra­
jem — ale 1 piekłem — własnego dzie­
ciństwa.

— Jakie poza tym filmy polskich twór­
ców chciałby Pan zwłaszcza — mówię 
zwłaszcza, bo wszystkie godne uwagi po­
zycje zresztą nie tylko polskie, trudno n- 
względnlć w jednej rozmowie — polecić 
naszym czytelnikom, spoglądającym, z ra­
cji swej profesji, na dzieło sztuki w spe­
cyficzny sposób?

Zapowiadana jest także praca JA. Gie­
rowskiego „Od Chocimia do Wiednia", 
dwie książki M. Komaszyńskiego 
„Zmierzch pogromcy Turków” i „Jan III 
Sobieski a Bałtyk”, album J. Teodorczy- 
ka i B. Wróblewskiego „Wojsko polskie w 
dobie victorii wiedeńskiej” oraz książka 
J. Przymanowskiego „O zwycięstwie pod 
Wiedniem" — przygotowywana z myślą 
o młodym odbiorcy przez „Naszą Księgar­
nię”.

Możemy ponoć także Uczyć na wznowie­
nia literatury pięknej poświęconej dru­
giej połowie XVII wieku oraz na interesu­
jące publikacje z zakresu sztuki. Między 
innymi na album „Wilanów — rezyden­
cja króla zwycięzcy” oraz serie reproduk­
cji pocztówkowych ukazujące zdobycze 
spod Wiednia: namioty wschodnie, chorąg­
wie tureckie, kobierce perskie, a także re­
produkcje malarstwa ze zbiorów europej­
skich. Przewiduje się też wydanie serii 
znaczków pocztowych poświęconych rocz­
nicy oraz kilka krótkich filmów doku­
mentalnych (z planowanego wcześniej, 
szeroko zakrojonego, paradokumentalnegó 
filmu o „Odsieczy wiedeńskiej”, który we­
dług wstępnych obliczeń miał kosztować 
350 min złotych, słusznie zrezygnowano).

W ogólnopolskim programie obchodów 
rocznicy wiedeńskiej mieszczą się też im­
prezy, których organizatorem — bądź 
współorganizatorem — jest resort oświaty.

Fot. N. Nikolski

— Pragnę ponadto zwrócić uwagę na 
dwa filmy, które wejdą na nasze ekrany 
dopiero w początkach przyszłego roku. To 
„Austeria” Kawalerowicza według powieści 
Stryjkowskiego — film, można powiedzieć, 
egzystencjalny, ukazujący człowieka w 
tzw. sytuacjach ostatecznych, w których 
musi dokonać wyboru potwierdzającego je­
go człowieczeństwo (wspaniały jest tu w 
roli głównej Franciszek Pieczka).

I „Limuzyna Daimler-Benz” Filipa Ba­
jona — film o młodych ludziach, którzy 
także stają vz obliczu wyboru, w tym kon­
kretnym przypadku — wyboru swojej toż­
samości narodowej. Jest to film o sile mo­
ralnej człowieka' i o jego słabości, o tym, 
jak tę słabość próbuje się ukryć pod maską 
agresji i okrucieństwa...

— O ile pamiętam — „Limuzyna” zosta­
ła nagrodzona w bieżącym roku na. Kosza­
lińskich Spotkaniach Filmowych ..Młodzi 1 
film”, w których to spotkaniach uczestni­
czy Pan od samego początku, pełniąc fun­
kcję kierownika naukowego te.i szczegól­
nie cennej, właśnie z wychowawczego 
punktu widzenia, imprezy.

— Zgadza się. Rzeczywiście, film Bajona 
zdobył już w Koszalinie najwyższą nągro- 
dę: Wielkiego Jantara. A Koszalińskie 
Spotkania, to istotnie impreza filmowa 
szczególnie bliską pedagogom. Już samo 
jury różni się tu diametralnie od jury in­
nych festiwali — składa się bowiem nie z 
profesjonalistów, ale z przedstawicieli róż­
nych środowisk prezentujących widownię 
kinową, m. in. z nauczycieli, uczniów szkół 
średnich, młodzieży pracującej.

— Dziękując za rozmowę, pragnę jedno­
cześnie wyrazić nadzieję, że jeszcze nie raz 
eechce Pan porozmawiać z „Głosem Nau­
czycielskim” — ząrówno o stanie edukacji 
filmowej w naszym kraju, co tak żywo 
Pana Interesuje, jak i bieżącym renertuarze 
kin. By zwrócić uwagę wychowawców na 
filmy godne ich specjalnej uwagi. Tak s 
racji walorów artystycznych, jak i szcze­
gólnych wartości moralnych, intelektual­
nych, poznawczych.

— Zawsze bardzo chętnie służę.
Rozmawiała:

HENRYKA WITALEWSKA

Będzie to przede wszystkim olimpiada his­
toryczna dla młodzieży szkolnej na temat 
XVII-wiecznej Polski i na tym tle — od. 
sieczy wiedeńskiej oraz centralna sesja 
popularnonaukowa dla nauczycieli-histo- 
ryków (a także sesje terenowe) Przewi­
dziane są ponadto uroczystości związane z 
nadaniem kilku szkołom (między innymi 
jednej ze szkół warszawskich) imienia Ja­
na Sobieskiego oraz ciekawe imprezy w 
Sizkołach noszących już imię króla Jana.

Niezależnie od uczestniczenia w progra­
mie ogólnopolskim, resort oświaty przy­
gotował — wespół z placówkami podle­
gającymi mu organizacyjnie bądź wsoół- 
pracującymi z nim szczególnie blisko — 
własny program obchodów tak ważnej z 
wychowawczego punktu widzenia, roczni­
cy. Obejmuje on między innymi organi­
zowanie różnorodnych seminariów i kon­
ferencji dla dyrektorów szkół, nauczycieli 
historii, języka polskiego i plastyki; przy­
gotowanie specjalnej filmoteki, zestawów 
przeźroczy, albumów i ilustracji o tema­
tyce dziejów Polski XVII-wiecznej; szero­
kie uwzględnienie problemów związanych 
z odsieczą wiedeńską w czasopismach 
przedmiotowych, zwłaszcza w „Wiado­
mościach Historycznych”, „Polonistyce”. 
„Plastyce w Szkole”, „Wychowaniu Mu­
zycznym” oraz „Przysposobieniu Wojsko­
wym”.

Celem tych zamierzeń jest, oczywiście, 
udzielenie nauczycielom i szkołom, kon­
kretnej pomocy w mądrym — wychowaw­
czo i dydaktycznie — wykorzystaniu rocz­
nicy zwycięstwa pod Wiedniem. (H.W.)
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ZWIĄZEK-PRZED STARTEM
WOLNIEJ LECZ PifiCY
Rozmowa g CZESŁAWEM BARANOWSKIM, sędzią Sąda WdfewMafcSef®
w Piotrkowie Trybunalskim

— W końcu października br. do waszego 
sądu wpłynęły wnioski o rejestrację! 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w To­
maszowie Mazowieckim i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Piotrkowie Tryb. Ja­
ką procedurę przyjął Sąd Wojewódzki przy 
rozpatrywaniu tych wniosków i kiedy na­
leżałoby oczekiwać rejestracji?

— Przepisy przewidują możliwość załat­
wienia rejestracji na posiedzeniu niejaw­
nym, bez udziału zainteresowanych. Doty­
czy to oczywiście przypadków, gdy wnio­
sek o rejestrację złożony w sądzie nie za­
wiera braków formalnych i —• jeśli chodzi 
o załączony statut —• nie nasuwa zastrze­
żeń w aspekcie jego zgodności z ustawą 
sejmową o związkach zawodowych i in­
nymi przepisami prawa.

Stosowne przepisy ustawy e związkach 
zawodowych — jak wiadomo zakreśla­
ją sądom wojewódzkim termin jednomie­
sięczny dia załatwienia wniosku, to jest, 
wydania konkretnej decyzji. Nie omnaeza 
to, że termin ów nie może być skrócony 
w toku postępowania sądowego. Mogę za­
pewnić. że Sąd Wojewódzki w Piotrkowi* 
Trybunalskim będzie zainteresowany, aby 
składane wnioski rozpatrywać niezwłocz­
nie. Niestety, w przypadku obu wspom­
nianych wniosków zmuszony byłem, jalos 
sędzia, specjalnie oddelegowany do postę­
powania w tym względzie, wskazdć na i- 
atotne braki, "które w 'przypadku wniosku 
i Tomaszowa Mazowieckiego uniemożli­
wiały rejestrację, zaś w odniesieniu do 
wniosku z Piotrkowa Trybunalskiego *po- 
wodują opóźnieni* samej rejestracji. Za­
kładałem, te nauczyciele piotrkowscy, któ­
rych przedstawiciele z komitetu założy­
cielskiego ZNP składali wniosek, zechcą 
go szybko — w określonym terminie — 
uzupełnić. Gdy to uczyniono — przeszko­
dy ustąpiły.

— Na jakie zatem wymogi muszą szcze­
gólną uwagę zwracać komitety założyciel­
skie swiązków w pionie oświaty? Co mo­
że utrudnić postępowanie sądowe w toku 
rozpatrywania ich wniosków o rejestrację, 
a co wpływa na przyspieszenie procedury? 
Czy mógłby pan zilustrować to przykłada­
mi s obu wspomnianych wyżej wniosków?

— Zgodnie z ustawą e związkach zawo­
dowych s 8 października, odnośną uchwa­
łą Rady Państwa z 12 października br. 
oraz rozporządzeniem Rady Ministrów z 
15 października br. związek zawodowy za­
kładają pracownicy danego zakładu pracy, 
zwani założycielami. Podejmują oni, na ze­
braniu założycielskim, uchwałę ® założeniu 
związków, wybierają komitet sałożyclel- 

NA CO LICZYMY?
Sądzę, te chyba wazyscy w neasyiss ate­

ście zgadzają się na to, aby nayczyciebsl 
związek zawodowy przybrał tradycyjną 
nazwę ZNP. Nie zgadzamy się jednak, aby 
dó jego władz przeniknęli — w przyszło­
ści __ ci sami ludzie, co przed rokiem 
1980. Pamiętamy bowiem niektórych spo­
śród dawnych „aktywistów”, typowanych 
nieraz przez władze polityczne czy admi­
nistracyjne. Wiemy, jak ich wybierano. Ni* 
chcemy również, aby do iwiązku, a ściślt 
mówiąc, do jego władx; dostali krsyka- 
cze i pochlebcy. Związek nie może również 
być’ opanowany przez dyrektorów i ich za­
stępców. Takie praktyki znane są z praasą- 
łości. Związek powinien zawsze bronić 
„szarego nauczyciela” przed wszechwładzą 
niektórych dyrektorów, przed kumoter­
stwem i klikowością. Wybory wiązkowa 
powirmy wyeliminować ludzi mało przy­
datnych, a czatujących na jakiekolwiek 
stanowisko. Praca szkolna ulegnie popra­
wie, gdy atmosfera w gronach nauczyciel­
skich będzie nacechowana życzliwością, a 
wiara w skuteczność działania nowego 
związku stanie się — w oparciu o fakty 
— powszechna.

Związek powinien między Innymi «n«- 
niać więź z kolegami emerytami. W obec­
nej dość trudnej sytuacji, kadrowej szkół 
warto włączyć do pracy dodatkowej i tych 
nauczycieli. Ich doświadczenie pedagogicz­
ne i dydaktyczne powinno być wykorzy­
stane. Nieporozumieniem jest w tej sytua­
cji obecnie obowiązujący zakaz zatrudnie­
nia w . szkołach nauczycieli, którzy ęyrzeszli 
na wcześniejszą emeryturę. Oni mogą prze­
cież pracować, chociaż już nie tak dużo, 
ale jeszcze dobrze. Dajmy im tę szansę, 
niech zabiega o to w przyszłości ZNP.

W działalności związku przypisujemy 
wszyscy poważną rolę „Głosowi Nauczy­
cielskiemu”, który w czasie zawieszenia 
naszej organizacji dobrze służył sprawie 
nauczycieli, między innymi domagając się 
kategorycznie pełnej realizacji Karty Na­
uczyciela.

«kt oraz uchwalają atetut Wiatom* M 
powszechnie, te każdy taki komitet joot 
uprawniony do dokonywania esynnośel 
związanych z rejestracją związku (może on 
również upoważnić do tego określone •- 
soby). W celu zarejestrowania związku za­
interesowani powinni złożyć wniosek o re­
jestrację związku zawierający: aasiwą 
związku, jego siedzibę, informację do 
liczby założycieli, imiona i nazwiska ęras 
adresy członków komitetu założycielskiego 
oraz — jeśli takie powołano — ceób upo­
ważnionych do stara A o rejestrację. De 
wniosku należy załączyć uchwałę założy­
cieli o założeniu zwiąaku oraz jego statut 
— w dwóch egzemplarzach ze wrkazaniem 
daty jego uchwalenia. Przypomnę, iż prze­
pisy ustawy o związkach zawodowych 
przewidują możliwość tworzenia do 81 gru­
dnia 1988 r. tylko zakładowych organizacji 
związkowych, a zatem we wniosku o reje­
strację musi znajdować *ię — obok miej­
scowości — również nazwa zakładu prasy, 
przy którym powetaje ZN? czy inny ewią- 
r.ek zawodowy.

Tymczasem wspomniany wybsj wasśseefc 
s Tomaszowa Mazowieckiego nie zawierał 
wskazania zakładu pracy (natomiast podano 
jedynie określenie „pracownicy pieećwek 
oświat®’ i wychowania miasta Tomaszowa. 
Mazowieckiego”, co — jako sformułowanie 
n!eorecv5Evjn* — nie porwała na Identyfi­
kację zakładu pracy). Męczona de tega 
wniosku uchwała o ntożenm SIN? tóe mo­
gła być przez sąd traktowana jako uchwała 
założycieli zwiąrku, gdyż wyeiąg z pretake- 
łu zebrania, zawierający tę aehwęlę, 
świadczy o tym, iż podejmował Ję jedynie 
komitet założycielsH, a nie ogół zaWy- 
cieli. Jest to wymóg ogromnie ważny, 
wręcz niezbędny, od którego, myślę, żaden 
sąd wojewódalrf odstąpić nie może: sam 
komitet w myśl ustawy nie posiada bo­
wiem uprawnień db podejmowania uchwa­
ły e założeniu związku. Podkreślam za­
tem ponownie, że tylko ogólne zebranie 
wszystkich zeWyeieM może taką uchwałę 
podjąć i jedynie ena stanowi dla sądu wo- 
JowódzMeS© jedną z podstaw deeyzji « re- 
jestraoji.

Uwagi nasuwa — w praypasSSra wnto- 
gku z Tcrmaszowa Mazowieckiego — rów­
nież załączony statut, bowiem np. ni# za­
wierał on wskazania siedziby związku, a 
poza tym — eo snacznie ważniejsze — ni­
gdzie nie odnotowano w* wnłosfcu, 54 sta­
tut ów został przyjęty uchwalą ogółu za­
łożycieli związku. Również od tego wymo­
gu prawa żadnemu sądowi wojewódzfciesnu 
odstąpić nie wolno.

!k nauczyciele ®mrysi pragnęliby w $r®y- 
szłośol mieć, tak jak dawniej, swoją miej- 
aoową ©rgimlzację związkową. WeSis a 
straciło kontakt ze szkołami, na przykład 
na skutek zmiany miejeca zamieszkania. 
X drugiej strony należy zauważyć, że nie 
wszystkie szkoły dbają o awych dawnyeh 
pracowników. Nauczyciele wiąśą duże Ra­
dzieje z aktywnością odradzające## «tę 
ZNP (bo właśnie tak ©baony organizacyjny 
proces rozumiemy). Ufamy jednoesełnis, ia 
iwią^k nas nigdy nie sawiedzia

»ROOH©0»SK A 
twleeie sad WMą 

ews#.

W świstte pateaysfc wytej- braków, |®k 
jut wspomniałem wniosek o rajestrację 
ZNP w Tomaszowie Mazowieckim mueiał 
zostać zasadniczo uzupełniony. Chciałbyrn 
wierzyć, iż — być może •— pośpiech w 
sporządzaniu tego wniosku — uniemożli­
wił nauczycielom tomaszowskim jego do­
pracowanie. Sąd wojewódzki poinformo­
wał zainteresowanych o wyznaczeniu ter­
minu posiedzenia, podczas którego jut 
przedstawiłem temu komitetowi założy­
cielskiemu zastrzeżenia sądu zakreślają* 
termin usunięcia wspomnianych braków. 
Jest jasne, że im szybciej zostaną one 
usunięte — tym krócej — powiedziałem — 
czekać będziecie na rejestrację ZNP 
w Tomaszowi* Mazowieckim. Nie cho­
dzi przy tym —• podkreślam —- o unie­
możliwianie tworzenia ZNP w danym mie­
ście czy gminie, jednak obok nazwy mia­
sta wymagamy podawania „przy Wydziale 
Oświaty Urzędu Miejskiego”.

Ta ostatnia uwaga nie odnosi się akurat 
d© wnioeku » Piotrkowa Trybunahóriega, 
bowiem podano tu „Związek Nauczyciel- 
srtwa Poteki ego w Piotrkowie Trybun al- 
tftam pray Wydsiate Oświaty i Wychowa­
nia", uzupełnić trrebs było — już n* 
posiadzeifu — te chodzi • wydteiał Urzę­
du Miejakieg®. Natomiast identyczne — 
jak w przypadku nauczycieli z Tomaszowa 
Msewwiacltśego — mstrzetenie nasuwa się 
sądowi w odniesieniu do formy uchwale­
nia jjraedetawionego przez piotrkowian 
statutu ZNP. Nigdzie bowiem i tutaj nie 
aasnaespste, te uchwalili ów statut ww

te js»stózS«?®t%.Ł Wtesnte odbywa rf* 
kolejno zabranie komitetu Młożycielskte- 
go swiązku sawodowego przy Zbiorczej 
Szkol* Gminnej w Bielsku Podlaskim. W 
jednej s klas zebrało oię ponad 10 nauczy­
cieli z kilku szkól gminy. Dyskują nad 
przyszłym kształtem nowego związku w 
oświacie. Analizują proponowany statut. 
Po pewnym czasie dochodzą jednak do 
wniosku, te wspólne czytanie go strona po 
stroni* nie ni« da. Są zmęcsent całodzien­
ną pracą s dziećmi.. Postanawiają przeana­
lizować projekt statutu indywidualnie, w 
domu, by potem zatwierdzić go po wm».- 
sieniu poprawek na następnym spotkaniu. 
Wybierają również czteroosobowy zespół 
— na ezela z Eugeniuszem Chflkl«wlcze.u 
— nauczycielom Szkoły Podstawowej w 
■Pieskach, który będzie zajmował się wszy­
stkimi formalnościami związanymi z re­
jestracją związku.

Opracowany projekt statutu stoateł pod­
dany pod dyskusję wo wazyztkieh szkołach 
Sto 15 Itetopaste). Po wniesieniu poprawek 
i uwag wybrany zespół przystąpi do reje- 
atracjl związku w Sądzi* Wojrwódzkim w 
Białymstoku.

W 148 pra®ew®ików SMoresaJ Szkoły 
®mim»j w Bielsku Podlaskim do przyuzłe- 
g® rwtąsku sapteały aię 1SS osoby. Jak d® 
tego doszło? W zasadzie nie robiono nie »« 
siłą, podjęto konkretno prace, która 
pczyafoeły efekty. Powołano lS-o*obową 
grupę fetiejatywną do organizacji wwiąstoi 

W woj. ptotetawakito® powsteją ęonu BeraioJ grupy Mejątywno spośród pra­
cowników oświaty pragnących zorganizować ZNP. Na przykład w Tomaszowie 
Mazowieckim grupa liczy ponad 900 osób (związek sarejestrowano 18 bm.), w 
Woii K-Wsztoporskiej ponad 100, w Grabicy około TO. Powstały również 
grupy fetcjatywn* w Radoraaku i Bełchatowie. W tamym Piotrkowie Trybunal- 
tódgffl sgfooito J»0 okjete SM pracowników oświaty i wychowania. Na zdjęciu: kilku 
tetatków grapy inicjatywnej ZNP w Piotrkowie (od lewej): Teresa Skurska, J«- 
•mra Joat, Barbara Rychlik, Maria Rnuocka i Bogdan NaJmrodzkL (Ich awiązek 
Matei w nądsia aaręjwtwwaiąg SI bn&

eoy 8®ł©iyei«l® swiąs&u. (Znajduje się na 
tym dokumencie jedynie niepełna — dis 
sądu — adnotacja iż „statut przyjęto 2« 
paźdslernika 1982 r.”).

—Jakie stąd wnioski dla komitetów xe- 
toźy sielskich?

— Przede wszystkim ten, że procedurę 
rejestracji zawsze, w każdym konkretnym 
przypadku, przyspieszać będzie precyzyjne 
opracowanie dokumentów wymaganych 
przez eąd wojewódzki, zgodnie z ustawą 
i stosownymi aktami wykonawczymi. 
Chciałbyrn też wskazać, iż przy Urzędzie 
Wojewódzkim został — jaik w całym kra­
ju — powcdany w Piotrkowie Trybunal­
skim zespół informacyjno-doradczy, któ­
rego pomoc prawna dla założycieli wszyst­
kich związków, w tym i ZNP. może być — 
jak sądzę — nader cenna. Należy założyć, 
te wnioskodawcy z wyżej wskazanych ko­
mitetów założycielskich nie skorzystali z 
tej pomocy Wiadomo mi, że w zespole, o 
którym, ta mowa, działają prawnicy. W 
przypadku, gdyby i oni mieli jakiekolwiek 
wątpliwości co do interpretacji przepisów, 
to odoowiednia sekcja sądu wojewódzkie­
go i ja osobiście nie uchylamy się od nie­
zbędnych wyjaśnień na temat wymogów 
prawa, obowiązujących przy rejestracji 
wniosków komitetów założycielskich.

Nadmienię jednak, iż organem upoważ­
nionym do wyjaśniania różnic w iriterpre- 
taeji przepisów itp. w tym względzie Jest 
przede wszystkim Społeczna Komisje Kon- 
suJtacyjna przy Radzie Państwa.

— Dziękuję Msmwę
Rozmawiał:

JANUSZ TRZCIANKA

tEU: :'.rKAvT
jwzcowjUków <rtwt«zy w gmtais W jej 
skład weszli przedstawiciele prawie wszy­
stkich szkół z terenu gminy. Spotykali się 
niejednokrotnie z pracownikami szkół, wy­
jaśniali potrzebę tworzenia własnego 
związku, organizacji, w. której sami 
związkowcy będą decydować o wszystkim. 
Jest przecież wiele spraw, którymi zwią­
zek będzie się musiał natychmiast zająć. 
(Pisaliśmy o tym w poprzednim numerze 
przyp. red.).

W końcu październik* zorganizowano 
spotkanie całej załogi Zbiorczej Szkoły 
Gminnej, Wzięli w nim bardzo licznie 
udział nauczyciele, pracownicy administra- 
el i obsługi szkół. Ustalono, że będzie on 
nosił nazwę Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Wybrano kilkunastoosobowy komi­
tet założycielski, który z miejsca przystąpił 
do aktywnej pracy.

— Nie wywieraliśmy żadnej presji na 
pracowników oświaty naszej gminy — mó­
wi Eugeniusz Chilkiewicz. Wszyscy z wła- 
*nej woli wpisali się na listę. Uważam, że 
w naszym związku nie powinno być ludzi 
nieprzekonanych do naszej działalności, 
tym bardziej że przyszłych działaczy związ­
ku czeka wiele pracy. I będą się z nią ma­
giel! uporać, aby przekonać tych, którzy 
d® nas Jeszcze ni* wstąpili, że jesteśmy 
związkiem, prężnym, zdolnym do działa­
nia, realizującym postulaty całej załogi.

WIESŁAW FALKOWSKI
Bielsk Podlaski
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10 CIOS NAUCZYCIUSKI



eyTAJI - ODPOWIEM
PRZEPISY WYKONAWCZE
DO KARTY ” osiągnię-

artykuły

zarządzeniu;
ministra oświaty i wychowania

z dnia 30 lipca 1982 T.
w sprawie szczegółowych zasad i warunków o- 
rsz trybu uzyskiwania przez nauczycieli stopni 
specjalizacji zawodowej H

Na podstawie art. 46 ust. 2 utawy z dnia 26 
■tycznia 1982 r. Karta Nauczyciela (Dz. U. nr 3 
poz. 19) zwanej dalej Kartą, zarządza się, co następuje:

§ 1. 1. Nauczyciel mianowąny, o którvm mo­
wa w art. 1 pkt 1—5 Karty, może uzyskać 
stopnie specjalizacji zawodowej, jeżeli:

--osiąga wyróżniające wyniki w pracy dy­
daktycznej, wychowawczej i opiekuńczej,

systematycznie doskonali swoje kwalifika­
cje zawodowe.

2. Ustala się trzy stopnie specjalizacji zawo­
dowej, których uzyskanie jest uzależnione od 
spełnienia wzrastających wymagań we wszyst­
kich dziedzinach działalności nauczycielskiej.

f 2. Pierwszy stopień specjalizacji zawodowej 
może uzyskać nauczyciel, który:

1) uzyskał wyróżniającą ocenę pracy zgodnie 
x art. 6 ust. 2 Karty,

2) pracował w zawodzie nauczycielskim co 
najmniej pięć lat,

3) podniósł swoje kwalifikacje naukowo-peda­
gogiczne, kończąc odpowiednią, zorganizowaną 
Instytucjonalnie formę doskonalenia zawodo­
wego,
'4) osiąga wyróżniające wyniki w pracy dy­

daktycznej i wychowawczo-opiekuńczej; kształ­
tuje pożądane społecznie postawy, dąży do 
wszechstronnego rozwoju osobowości uczniów, 
rozbudza i rozwija ich zainteresowania oraz ak­
tywność społeczną, współpracuje z rodzicami 
w procesie organizowania warunków wychowa­
wczych przez dom rodzinny, \

5) uzyskał wyróżniającą ocenę wizytowanych 
lekcji — zajęć wychowawczych wystawioną 
przez zespół specjalistyczny (przedmiotowy),

6) złożył przed wojewódzką (międzywójewódz- 
ką) komisją kwalifikacyjną egzamin" specjaliza­
cyjny z wynikiem pozytywnym.

5 3. Drugi, stopień specjalizacji zawodowej mo­
le uzyskać nauczyciel, który;

1) uzyskał pierwszy stopień specjalizacji za­
wodowej,

2) ukończył wyższe studia magisterskie,
3) uzyskał wyróżniającą ocenę wizytowanych 

lekcji — zajęć wychowawczych wystawioną 
przez zespół specjalistyczny (przedmiotowy),

4) ukończył w systemie doskonalenia zawodo­
wego kolejne studium podyplomowe (inne rów­
norzędne studium, kurs),

5) spełnił wymogi określone w § 2 pkt 1, 4 1 6 
a ponadto wykazał się osiągnięciami w trzech 
następujących dziedzinach działalności:

a) współpracując z oddziałem doskonalenia 
nauczycieli i nauczycielem metodykiem, uoow- 
szechnlał swoje doświadczenia pedagogiczne 
wśród kolegów w zespole samokształceniowym 
lub w radzie pedagogicznej prowadząc zajęcia 
lub lekcje „otwarte”, prezentując „wzorcowe 
rozkłady materiału programowego”, przedkła­
dając konspekty praktycznych-: rozwiązań tema­
tów lekcyjnych lub innych' zajęćL z., jnlp,dzieżą 
Itp. ’ .....

b) prowadził przez okres co najmniej trzech 
lat kółko przedmiotowe albo zainteresowań, 
prowadził drużynę zuchową -lub harcerską, spra­
wował opiekę nad samorządem szkolnym, orga­
nizacjami młodzieżowymi lub organizacjami 
społecznymi prowadzącymi działalność wśród 
młodzieży (ZMS, ZHP. PCK, LOK, TPPR, LOP 
ito) i działalność ta. uzyskała pozytywna ocenę 
radv pedagogicznej, organu bezpośrednio na­
dzorującego szkołę 1 władz nadrzędnych tych 
organizacji.

c) doprowadził do centralnego szczeble ollm- 
plady przedmiotowej (technicznej albo artysty­
cznej lub konkursu, turnieju itp) przynajmniej 
jednego ucznia, a w przypadku nauczyciela 
szkoły podstawowej przynajmniej dwóch Jego u- 
.eznlów byio laureatami konkursu. przedmioto­
wego szczebla wojewódzkiego,

d) brał udział w pedagogizacj! rodziców, wy­
głaszając przynajmniej sześć pogadanek na ze­
braniach rodzicielskich w dwóch ostatnich la­
tach poprzedzających wystąpienie o nadanie sto­
pnia specjalizacji zawodowej.

e) sprawował przez okres co najmniej dwóch 
lat stałą opiekę nad nauczycielem rozpoczyna­
jącym pracę, względnie nad kandydatem na 
nauczyciela * czasie jego praktyki: pedagog!- 
e?f)eklerowal ■ pozytywnymi efektami pracą 
sespołu metodycznego (samokształceniowego) 
przez okres co najmniej dwóch lat,

g) brał twórczy udział w eksperymentach nau­
kowych lub badaniach aZ
kresie nrostramów nauczania lub środków dy­
daktycznych, względnie w dziedzinie wychowa­
wczej, pedagogiki opiekuńczej itp.

h) opracował lub współuczestniczył w opraco­
waniu zespołowym nowych programów naucza- 
nla lub podręczników szkolnych,

i) otftacował przynajmniej dwa
(wnioski) racjonalizatorskie, których realizacja 
nr7vczvnna ste do wzrostu efektów szkolenie- 
w”orodukcvjnych względnie zaPr0^ktrt0^’ 1 
wykonał przynajmniej trzy pomoce dydaktycz­

ni uzyskał jedną z trzech P^^ed"^- 
w konkursie okręgowym na e-
ezny lub- nagrodę w konkursie centraln. m, e- 
wentualnle opublikował c0 1
"knuzW ^óżńlenYe

może uzyskać nauczyciel, który. .. ..wodo.
1) uzyskał drugi stopień specjalizacji zawoao-
2) spełnił warunki określone w t * Pkt. 1, A

t ! w J S pkt. 2 13. ..^irnnalenla zawodo- 3) ukończył w systemie doskonale a
wego kolejne studium podypl°m '

Bolesław Faron 
minister oświaty 1 wychowania

eux j- HeilOSZ, m. jncreyA, a. ozyier, i.
fl4 'okt.) J- Bazgler, J. Gawron ek, Zd. Komor-

SZACH KRÓLOWI
W konkursie drabinkowym po■ !

(42 zadania) pierwsze miejsce ł ”ag j ędo.
postaci bonu PKO o wartości 500 zł 
była Helena Płonka z Lipnika. Sera 
^NagS^wysyłamy P^^mSca 
potwierdzenie odbioru. 7,-,nluia-
według ilości zdobytych punktów zajmują, cz. Bitowt, d. cjtIs, m. Fran-

_ Młł r»kt), euz 3. Hellosz, M. Motyl, A. Szyier, T. Zięb*
M Pazur (140 P«-)» 1 S?galJ<no «vt i T (i4 wkt.J, -■ -■ "-"Ter-rit, Ti Temcr-T. Monkl^no pkt ), A «onka (108 pkt), T Kolm« Zb. ŁukayewsW. T Mej-

Molendzkl (93 pkt.), T. SzerugatOipkt.) m oies**k, M. Płonka., t. Stfriarczyte. H
grzyńśH (M pkt.), M. Mędk (W

norzędne studium, kurs) łub uzyskał dodatko­
wą specjalność, ewentualnie uzyskał stopień 
naukowy doktora.

4) wykazał się dalszymi osiągnięciami w dzie­
dzinach działalności wymienionych przy, zdo­
bywaniu drugiego stopnia specjalizacji zawo­
dowej lub w trzech Innych wymienionych w 
5 3 , Pkt 5) Ut. a-k.

§ 5. 1. Pierwszy 
zawodowej nadaje 
wódzka) komisja 
przy odpowiednim __________________________
nalenla nauczycieli Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli im. Wł. Spasowsklego w Warszawie, 
zwanego dalej Instytutem.

2. Przewodniczącego wojewódzkiej (między­
wojewódzkiej) komisji kwalifikacyjnej powołu­
je minister oświaty i wychowania na wspólny 
wniosek kuratora (kuratorów) oświaty i wy­
chowania 1 dyrektora Instytutu, a jej członków 
dyrektor Instytutu na wspólny wniosek kurato­
ra (kuratorów) oświaty 1 wychowania i dyrek­
tora oddziału doskonalenia nauczycieli Insty­
tutu.

3. Na przewodniczącego wojewódzkiej (mię­
dzywojewódzkiej) komisji , kwalifikacyjnej może 
być powołany pracownik naukowy przynajm­
niej ze stopniem naukowym doktora, który wy­
kazuje się co najmniej pięcioletnim stażem pra­
cy nauczycielskiej.

4. W skład Komisji oprócz przewodniczącego 
wchodzą:

— przedstawiciele kuratorium oświaty i wy­
chowania,

— przedstawiciele właściwego terytorialnie od­
działu doskonalenia nauczycieli Instytutu,

— wybitni przedstawiciele praktyki oświato­
wej 1 środowisk naukowych,

— przewodniczący lub upoważniony przez nie­
go członek zespołu specjalistycznego (przedmio­
towego) .

Przy nadawaniu stopnia specjalizacji zawo­
dowej nauczycielom przedmiotów teoretycz­
nych. 1 praktycznej nauki zawodu w szkołach 
zawodowych prowadzonych przez Innych mi­
nistrów w skład komisji wchodzi ponadto przed­
stawiciel właściwego terenowego organu adml- 
nlstcacll państwowej śtonnta wojewódzkiego htb 
ministra sprawującego bezpośredni nadzór nad 
daną szkolą zawodową.

§ 8. 1. Wojewódzka (międzywojewódzką) komi­
sja kwalifikacyjna nadaje stopnie specjalizacji 
zawodowej na podstawie dokumentów przygo­
towanych przez zespół specjalistyczny (przed­
miotowy) 1 na podstawie wyniku egzaminu.

2. Zespoły specjalistyczne (przedmiotowe) po­
wołuje nrzewodniczący wojewódzkiej (między­
wojewódzkiej) komisji kwalifikacyjnej w poro- 
z.umieniu z kuratorem (kuratorami) oświaty 
i wychowania 1 dyrektorem oddziału doskonale­
nia nauczycieli Instytutu.

3. W skład zespołu specjalistycznego (przed­
miotowego) wchodzą:

— nauczyciel metodyk przedmiotowy (wizyta­
tor metodyk), a w odniesieniu do niektórych 
przedmiotów zawodowych — przewodniczący 

"odpowiedniej komisji przedmiotowej .lub kiftro- 
w.nik-warsztatu szkolnego. t . , a .

— dyrektor (zastępca dyrektora) szkoły, w 
której zatrudniony jest nauczyciel ubiegający 
się b stopień specjalizacji zawodowej, 
' pracownik naukowy oddziału ‘ doskonaleni* 
nauczycieli Instytutu, względnie nauczyciel aka­
demicki szkoły wyższej.

4. Zespoły specjalistyczne (przedmiotowe) 
przygotowują wstępne wnioski o nadanie stopni 
specjalizacji zawodowej na podstawie doku­
mentacji 1 wizytowanych zajęć prowadzonych 
przez nauczyciela.

§ 7. 1. Trzeci stopień specjalizacji zawodowej 
nadaje Główna Komisja Kwalifikacyjna działa­
jąca! przy Instytucie.

2. Przewodniczącego i ezłonków Głównej Ko­
misji Kwalifikacyjnej powołuje minister oświa­
ty i wychowani® na wniosek dyrektora Insty­
tutu.

3. Na przewodniczącego Głównej Komisji 
Kwalifikacyjnej może być powołany pracownik 
naukowy zajmujący stanowisko profesora lub 
docenta.

4. W skład Głównej Komisji Kwalifikacyjnej 
wchodzą ponadto:

— dyrektor Instytutu lub Jego ssetępan,
— przedstawiciele Ministerstwa Oświaty i wy- 

chowania,
— przedstawiciele Środowisk naucsydelritMi i 

naukowych.
Przy nadawaniu atopnla rpecjaltsasjt zawo­

dowej nauczycielom przedmiotów teoratyoenych 
t praktycznej nauki zawodu w szkołach pro­
wadzonych prze? Innyeh ministrów w skład ko­
misji wchodzę również przedstzwiciste właści­
wych ministrów,

8. Główna Komisja Kwalifikacyjne Mdaję 
trzeci stopień specjalizacji zawodowej na pods­
tawie dokumentów przygotowanych przez zes­
pól specjalistyczny (przedmiotowy) powołany 
przez przewodniczącego wojewódzkiej komisji 
kwalifikacyjnej i n* podstawie wynika egzami­
nu.
ł «. t Egzaminy przeprowadzają zespoły f 

zaminatorów w zkładzle 4—5-osobowym powoła­
ne przez przewodniczących właściwych komi­
sji kwalifikacyjnych spośród ich członków. 
Przewodnictwo zespołu należy powierzać oso­
bie legitymującej się stopniem naukowym od­
powiedniej specjalności.

3. Regulamin praey komisji t nespołów spe­
cjalistycznych (przedmiotowych) orni zasady 
przeprowadzania egzaminów określi dyrektor

1 drugi stopień specjalizacji 
wojewódzka (międzywoje- 
kwallflkacyjna, działająca 

terytorialnie oddziale dosko-

8 I. 1. Wniosek • wazezęde postępowania • 
przyznani* stopnia specjalizacji zawodowej skła­
da nauczyciel u dyrektora szkoły (placówki) w 
miesiącu styczniu każdego roku.

We wniosku należy:
— scharakteryzować przebieg praajt w lewa­

dzie nauczycielskim.

S. Łączkowski, M. Mlzlelskl (W pkt.).

Ł. Kozłowski (W pkt.), M. Jakubiak. A. Jaku­
biak (SI pkt.). St. Raś (49 pkt.), 3. Zawiślak (43 
pkt.), A. sagan (41 pkt.), I. Michna (39 pkt.), W. 
Brzozowski, J. Osiej (38 pkt.), Ed. Kopeć (3S 
-Pkt) Wł. Pazur (33 pkt.), J. Zmorzysko (32 
Pkt)’ T. Kędzior (SI pkt.), Z. Płonka, Cz. Wo- 
łyniec (30 pkt.), A. Gburek (29 pkt.), J. Cz*>a- 
jsld E Czapalska (28 pkt.), SI. Pilarski (X Pkt.). 
St Koss (24 pkt.), Zb. Mazur <21 pkt.), I. Ewert. 
j Łoziński. R. Nowosad. P. Pietraszkiewicz, T. 
Rodacka (19 pkt.), 3. Fonlok. Ed. Jóżwlckl. 3. 
Kośmlder. K. Łuczyńska, 3. Prystrom, L. Zeg* 
tli nkt) St. Blnasiewicz, A. Górecka, J, Kro-

— wskazać na osiągnięcia 1 wyróżnienia w 
pracy nauczycielskiej.

Do wniosku należy dolązyćl
— odpisy świadectw lub dyplomów określa­

jących poziom wykształcenia,
— odpisy zaświadczeń o ukończonych formach 

doskonalenia zawodowego,
— Inne dokumenty świadczące o

■lach w pracy nauczycielskiej,
— opublikowane książki, odczyty, 

ttp.
1. Do dokumentów złożonych przez

literatury specjalistycznej doty- 
przedmlotu, pedagogiki 1 psy-

wynik egzaminu jest podstawą 
stopnia specjalizacji zawodowej.

nauczycie­
la dyrektor szkoły (placówki) dołącza charakte­
rystykę pracy nauczyciela uzgodnioną z właści­
wym nauczycielem metodykiem (wizytatorem 
metodykiem).

3. Dokumentację wymienioną w ust. 112 dy­
rektor szkoły (placówki) przesyła do właściwe­
go terytorialnie oddziału doskonalenia nauczy­
cieli Instytutu w terminie do dnia 28 lutego każ­
dego roku.

4. Zespół specjalistyczny (przedmiotowy) prze­
prowadza wizytację zajęć nauczyciela. Termin 
wizytacji powinien być uzgodniony z nauczy­
cielem. W trakcie wizytacji zespół sporządza 
protokół, w którym ocenia zajęcia.

5. Zgromadzoną dokumentację wraz z proto­
kołem powizytacyjnym zespół specjalistyczny 
(przedmiotowy) przekazuje właściwej komisji 
kwalifikacyjnej.

6. Wojewódzka (międzywojewódzka) komisja 
-kwalifikacyjna lub Główna Komisja Kwalifika­
cyjna zapoznąje się z dokumentacją nauczycie­
la 1:

a) Jeśli nauczyciel spełnił odpowiednie warun­
ki określone w 9 2, 3 lub 4, wyznacza termin 
egzaminu,

b) nie nadaje wnioskowi dalszego biegu, jeśli 
nauczyciel nie spełnił warunków określonych 
w pkt a. Komisja kwalifikacyjna zawiadamia 
niezwłocznie zainteresowanego nauczyciela o 
podjętej decyzji.

7. W czasie egzaminu komisje kwalifikacyj­
ne ocenią stopień znajomości przez nauczycie­
la najnowszej 
czącej danego 
phologll.

8. Pozytywny 
do przyznania 
W przypadku uzyskania przez nauczyciela oceny 
negatywnej, komlsia odmawia nadania stopnia 
specjalizacji zawodowej. Decyzje te podawane 
są dó wiadomości zainteresowanego nauczycie­
la bezpośrednio po zakończeniu egzaminu.

9. Nauczyciel, któremu przyznano stopień spe­
cjalizacja zawodowej, otrzymuje odpowiedni dy­
plom według wzoru stanowiącego załącznik nr 
1 lub 2. Odpis dyplomu komlsia kwalifikacyjna 
przesyła organowi bezpośrednio nadzorującemu 
szkolę, w której nauczyciel jest zatrudniony. .

10. Nauczycielowi, który uzyskał stopień spe­
cjalizacji zawodowej, przysługuje dodatek spe­
cjalistyczny, którego wysokość określają odrę­
bne przepisy.

11. Nauczyciel, któremu komisja kwalifika­
cyjna nie przyznała stopnia specjalizacji zawo­
dowej, może podjąć ponowne starania o uzys­
kanie stopnia po upływie dwóch łat od daty 
odmowne? deyzjl. ,

12. Instytut opracowuje okresowo zestaw li­
teratury z zakresu wszystkich przedmiotów, 
znajomość której obowiązywać będzie na egza­
minach oraz sporządza wykaz studiów 1 kur­
sów, ukończenie których daje prawo do ubie­
gania się o przyznanie odpowiedniego stopnia 
specjalizacji zawodowej. Materiały te po za­
akceptowaniu przez ministra oświaty i wy­
chowania przesyła do wszystkich' komisji kwa- 
Jttflkaey.tfiSSchs-ł organów nadzorujących szkoły.

13. Główna- Komisja ?-KwaVfii(lcyjna . L.jwaJe- 
■wódzkle (międzywojewódzkie).' komisję kwall- 
.fiikaęyjfle prowadzą pęłńą dokumentację z prze- 
'bfegii postępowania w sprawie przyznawania 
stopni specjalizacji zawodowej i przechowują 
ją w- siedzibie Instytutu lub właściwych tery­
torialnie oddziałach doskonalenia nauczycieli In­
stytutu.

5 10.1. W okresie sześciu lat od daty wejścia 
w życie niniejszego zarządzenia nauczyciel ma­
jący dwunastoletni staż pracy pedagogicznej 
może ubiegać się o uzyskanie bezpośrednio dru­
giego, a nauczyciel z osiemnastoletnim stażem 
pracy — trzeciego stopnia specjalizacji zawo­
dowej, o ile spełnia odpowiednio warunki okre­
ślone w J S lub 4.

.2. Zarządzenie nie dotyczy nauczycieli przed­
miotów artystycznych zatrudnionych w szkol­
nictwie artystycznym, zasady uzyskiwania stop­
ni specjalizacji zawodowej tych nauczycieli o- 
kreślają odrębne przepisy,

I 11. Nauczyciele, którzy przeszli do pracy w 
urzędach organów administracji, państwowej, w 
organizacjach politycznych i społecznych oraz 
w związkach zawodowych na stanowiska wy­
magające kwalifikacji pedagogicznych zacho­
wują uzyskany stopień specjalizacji zawodowej.

I 11. 1. Dodatek specjalistyczny — na podsta­
wie uzyskanego dyplomu — przyznają organ 
bezpośrednio nadzorujący szkołę, w której na­
uczyciel jest zatrudniony,

I. Nauczycielowi może być cofnięty dodatek 
specjalistyczny w przypadku odpowiednio udo­
kumentowanego stwierdzeni* zaniedbań w Jego 
pracy z*wodow*j.

1. Decyzję o cofnięciu dodatku specjalistycz­
nego podejmuje organ bezpośrednio nadzorują­
cy azkolę. w której nauczyciel Jest zatrudniony, 
na podstawie umotywowanego wniosku dyrek­
tora szkoły — po zalęgnięciu oplntl rady pe­
dagogicznej t właściwego nauczyciel* metodyka 
(wizytatora metodyka).

ś. Nauczycielowi, któremu cofnięto dodatek 
epecjallstyczny, organ bezpośrednio nadzorują­
cy askolę, w której nauczyciel Jest zatrudnio­
ny, może przyznać ten dodatek po upływie 
dwóch lat od daty decyzji o jego cofnięciu — 
na wniosek dyrektora szkoły — po zasięgnię­
ciu opinii rady pedagogicznej i właściwego na- 
uozyclela metodyka (wizytatora metodyka).

I 13.1. W okresie do dnia 31 grudnia 1982 r. 
Instytut wykona zadania, o których mowa w 
f > ust. n, a do 31 marca 1983 r. — zadania, 
o których mowa w J 8 ust. 1,

1. W okresie do dnia 31 marca 1983 r. powo­
łane zostaną komisje kwalifikacyjne oraz ze­
społy specjalistyczne (przedmiotowe).

I 14. Z uwzględnieniem przepisów f. 13 zarzą­
dzenie wchodzi w tycie z dniem 1 września 
t»M ł.

Bstymańskl, M. Skowronek, J. Śmietana, L 
Tkacz (11 pkt.).

8. Grzelczak (10 pkt.), St. Kęsoń, G. Ober, St. 
Wrzos (9 pkt.), R. Głowienko, T. Groblewski, A. 
Kędzior, R. Knejczuk (8 pkt.), M. Domosud, St. 
Graczyk, H. Gętek, M. Kacorzyk, T. Krystlans 
Z. Lendzlon, S. Łoskoczyńskl, T. Meroń, Z. Ml- 
Zieleka. E. Paśnlkowskl. J. Pajdosz, Zb. Sawka, 
J. SlodJak. St. Sienkiewicz. E. Tobljański S 
Woje wódka, 3. Walczak, M. Gożdzlewlcz (6 pkt.), 
R. Jarłowlecki, T. Łagan, A, Owsianko, 3. Pa­
zur, W. Rudak, J. Rzyskl. P. Świątek. M Sied­
lecka, A. Tyczkowska; 3. Wielgus (5 pkt.).

J. Cieślak, T Dąbrowski. St. Grzegorzewski 
3. Mutnlczak, R. Izdebski. R. Łazowski. T. Mzr- 
szalek, K. Mika, Zb. Obrzeżglewicz, H. Papu- 
dzlńskl, J. Paneckl, Zb. Raczka, St. Swierrzy- 
ńsM. D. Sawka, 3. Stachowiak, Z. Szczęśniak, 
M. Stefański ,3. Szymańska, G. Szulc, A Wo- 
nhna, Zb. Wawrowskl, Ed. Więcek (3 pkt.), K. 
Czerniawska. M. Dera. R. Jańczyk, Zb. Lenczy- 
ńekf. B Muras, 3. Moryc, M. Pawłowski, J. Re­
gulski. W, Wron* (o pkt.).

PANI EWA
Była moją dyrektorką w Liceum Peda­

gogicznym. Przyszła do naszej szkoły w la­
tach „błędów i wypaczeń” — także w 
szkolnictwie. Wiadomo, że pod szczególną 
obserwacją były wówczas szkoły nauczy­
cielskie. Patrzono i na nas, gdyż w naszej 
szkole było gremium nauczycieli „przedwo­
jennych”. Jednak dzięki pracy dyrektorki 

I w szkole nastąpiło odprężenie, lżejszy od­
dech. Uznawany był pluralizm światopo­
glądowy. Zniknął straszak „wroga klaso­
wego”. — Kontrrewolucji nikt przecież nie 
uprawiał, ale można było mieć własne 
zdanie na temat wychowania, nauczania, 
swoje poglądy moralne i etyczne. W pry­
watnych rozmowach wolno było różnić się 
z dyrekcją odnośnie taktyki rządzenia 
szkołą 1 nie pociągało to żadnych na­
stępstw. Pani Ewa ceniła ludzi szczerych 
i prawdomównych, dlatego dała się lubić 
i w szkole na ogół można było w tych 
ciężkich czasach jakoś egzystować; zwłasz­
cza że była zamiłowanym pedagogiem i na­
prawdę zależało jej na wychowaniu dob­
rych nauczycielek, zamiłowanych w swo­
im zawodzie.

Walczyła jak lew o utrzymanie liceów 
pedagogicznych jako najlepszej 1 jedynej 
szkoły zdolnej przygotować dobrych na­
uczycieli dla klas I—IV szkoły podstawo­
wej. Okazało się później, że Jej walka, choć 
przegrana, była więcej niż słuszna... Małe 
dzieci straciły — może raz na zawsze — 
swoich1 dobrych, prawdziwych nauczycieli.

Po zamknięciu naszej szkoły widywa­
łyśmy się okazyjnie, także w okresie 9 
lat Jej pobytu w Szwecji, dokąd wyjechała 
z przyczyn rodzinnych i gdzie w porozu­
mieniu z naszym ministerstwem oświaty 
podjęła bardzo trudną i odpowiedzialną 
pracę jako nauczyciel polskich dzieci w 
szkołach sztokholmskich. Jej praca była 
pożyteczna, wykonywała ją z zapałem 
i temperamentem, jak zawsze. Według opi­
nii władz szwedzkich 1 polskich wypełnia­
ła wzięte na siebie obowiązki w sposób 
doskonały.

Cytuję dla przykładu urywki opinii pa­
na Ingermara Persona ze Sztokholmu._ 
„wykazała ona nadzwyczajną pracę przy 
intensywnym osobistym zaangażowaniu, 
wykazała troskę o każdego poszczególnego 
ucznia... starała się zawsze w swojej pracy 
dać polskim uczniom możliwość zachowa­
nia języka ojczystego oraz poczucie ojczy­
stej kultury i tradycji”.

Podobnie wyrażał się Polski Urząd Kon­
sularny w Sztokholmie Pani Ney zna­
na jest dobrze urzędowi ze swej pozytyw­
nej działalności na tutejszym terenie na 
rzecz kraju... Z jej Inicjatywy został opra­
cowany program nauczania w systemie 
szkolnictwa języka polskiego, bazowany 
na materiałach zatwierdzonych przez nasze 
Ministerstwo Oświaty 1 Wychowania. 
Uzyskał (on) pełną akceptację szwedzkich 
władz oświatowych i został wprowadzony 
w życie na teren Szwecji”.

Na emeryturę wróciła pani Ewa dó Pol­
ski i opiekowała się swoim małym wnu­
kiem, pomagając w ten sposób pracującej 
córce. Uprawiała też z zamiłowaniem dział­
kę gdzieś za Warszawą, dokąd zapraszała 
byłe koleżanki. Nie zdążyłam dojechać, 
gdyż najstraszniejsza choroba naszych cza­
sów niespodziewanie przerwała wartościo­
we, pracowite życie.

KAMILA JEDLEWSKA

PORADNIA LOGOPEDYCZNA
W Podyplomowym Studium Logopedycz­

nym UW czynna jeist telefoniczna poradnia 
„Usuwania Wad Wymowy”.

W sprawach rozwoju mowy dzieci, wad 
wymowy, terapii jąkania itp. naleiy dzwo­
nić w poniedziałki od godziny 18 do 15, 
tel. 28-50-57, i wyjątkiem ferii letnich, t£ 
od 1 llpca do 30 września.

Poradnia atuty radą rotóttm, młodzie­
ży, pedagogom, a iefitźe logopedom szuka­
jącym możliwości koleżeńskiej konsulta­
cji.

Wszystkim aalnteresowanym radzimy 
•korzystać z tej szanty.
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We wss&saa SSSS wtaa, «© aawws ■&(&* 
deńskim zwycięstwie, Sobieski wysiał 4® 
Marii Kazimiery aż sześć listów!

Trzy kolejne — w dniach 17, It i 19 
'września. Pierwszy z nich bardzo obszer­
ny, zawierający opis spotkania ® cesarzem 
Leopoldem. Trzy listy, a tak na dobre — 
to dopiero dwa dni drogi powrotnej wojsk 
polskich i część sprzymierzonych spod 
Wiednia w stronę Bratysławy.

Sobieski kieruje ruchami wielkiej ar­
mii, zamartwia się e jej złe zaopatrzenie, 
utrzymuje — jakże już nikłe — „połowę" 
stosunki dyplomatyczne z różnymi osobi­
stościami i pisze dzień w dzień, bo kwe­
stia wysłania listu do Marysieńki to 
dla niego... być albo nie być. Narzeka przy 
tym, że od samego Raciborza książki w rę­
ku nie miał, że brak mu lektur w czasie 
tej wyprawy. Wć moja panno (!) wiesz, 
jako rad czytam...”.

Przyfrontowe listy Jana Sobieskiego! 
Odzwieciedla się w nich naprawdę wszy­
stko, co pomyśli ta wspaniała głowa, co 
dostrzeże jakże bystre oko. Wszystko, co 
przeżyje zatroskany o swych ludzi wład­
ca i tęskniący „do miłej” mąż.

Wydaje się, że Sobieski pisał tak, jak 
później malował Canaletto, przedstawiając, 
rozległy fragment świata z drobiazgową 
wiernością szczegółów.

Nie czulostkowy, ale po męsku wrażli­
wy na każdą ludzką czy zwierzęcą niedolę 
król trapi się, te jego ' współtowarzysze 
broni chorują ,,-na dezynterię i gorączki: 
nie z fruktów pewnie, bo tu ich nie masz, 
ale z srogiego niewczasu, z niejedzenia 
i z srogich gorąc, i że tylko piciem ludzie 
prawie pięć albo sześć dni żyli, mało sy­
piając. i .to chyba na ziemi a pod niebem”.

Autor listów wspólczuje wciąż kontom, 
że głodne, bo wokół wypalona ziemia. 54- 
-letni mężczyzna ciekawy jest, przy tym 
świata jak młodzieniec. „Szedłem sam przy 
przedniej straży; skąd obaczywszy r,s do­
le wielki zamek nie zepsowany, pytałem, 
co za zamek. Powiedziano mi, że to ten, 
gdzie lwy chowają; jechałem tam tedy..."

gsmtass sus łwg, naśntrftt król ws bronią­
cych się rozpaczliwie janczarów, ® gdy ot 
na głowo królewskie opuścili warowną 
wieżę, Sobieski znalazł jednak w zaka­
markach zamku jakąś samotną lwicę, bar­
dzo zresztą zgłodniałą i... nakarmił ją.

Gorzkie były te pierwsze dni po „wikto­
rii”, bo zewsząd dawała o sobie znać czar­
na niewdzięczność. Zaczęło się zaś od spot­
kania z cesarzem Leopoldem w Schwe- 
chat pod Wiedniem, 15 września. Monarcha 
autria.cki znajdował się poza oblężeniem, 
a przybył z Linzu przez Krems do Wied­
nia w dwa dni -po zwycięstwie Jana III 
i wyraźnie poczuł się dotknięty żarliwym 
entuzjazmem, z jakim tu wita.no polskiego 
władcę. Nie śpieszył się więc na spotkanie 
« Sobieskim. Ten zaś odczuł niechęć cesa­
rza i postanowił wracać, nie ujrzawszy 
swego sprzymierzeńca, ograniczając się do 
wymiany pozdrowień i podarków „na od­
ległość”. W ostatniej jednak chwili, ujęty 
namowami wysłannika Leopolda, proponu­
je następujący „protokół spotkania”, któ­
ry uczyniłby zadość dobrym obyczajom, 
a jednocześnie nie narażał na szwank 
godności żadnej ze stron:

„Dałem mu tedy sposób — zwierza słę 
w liście do żony z 17 września —■ że się ja 
tego dnia z wojskiem ruszę; skoro tedy 
cesarz zbliżać się. będzie, wyjade do woj­
ska ku niemu i przywitamy się na koniach 
i staniemy przeciwko sobie, on między 
elektorami, a ją między swoim sunem, 
senatorami i hetmanami. Przyjęli tedy ten 
sposób z wielką oćhotą i tak się. stało”.

Przewidziano więc niemal wszystko 
t wyjątkiem.... grubiaństum Leopolda. Z ra­
sa co prawda cala uroczystość miała prze­
bieg poprawny. „Przywitaliśmy się tedy 
dosyć ludzko: uczyniłem mu komplement 
kilka słów po łacinie; on tymże odpo­
wiedział językiem, dosyć . dobrymi sło­
wami”.

Gdy jednak kobietki przedstawił cesa­
rzowi swego syna, Jakuba, który się -mo­
narsze wdzięcznie pokłonił. Leopold nie 
sięgnął nawet ręką do kapelusza. „Na co 

ja tetem «eśe sSręMaZ‘> — w* 
maje jakby adlMrtanym szeptem ojciec. 
Potem wydars«nła ptó&ezyły się szybko. 
Cesarz niu ukłonił się także polskim sena­
torom i hetmanom, wobec czego król po­
żegnał go s konia więcej niż chłodno, choć 
z zachowaniem etykiety, a następnie „ob­
rócił sięi w swą pojechał drogę”.

Nie koniec na tym. „Jego zaś [cesarza] 
p. wojewoda ruski poprowadził do wojska 
[polskiego], ba sobie tego życzył; i widział 
wojsko ruszze, które okrutnie było żałosne 
1 głośno narzekało, że im przynajmniej 
kapeluszem tak wielkiej ich pracy i stra­
ty nie nagrodzono".

Afront cesarski był sygnałem do ogólne] 
zmiany nastrojów i zachowania sprzymie­
rzeńców. Gdzieś się zapodzieli łącznicy 
i dyplomaci, co gorsza — zaczęto nie do­
trzymywać sojuszniczych umów, zaniedbu­
jąc dostaw żywności i pasz, szykanując 
króla i jego wojska w rzeczach drobnych, 
ważnych i bardzo ważnych.

„Chorzy nasi na gnojach leżą i niebo­
żęta postrzeleni, których bardzo siła, a ja 
na nich uprosić nie mogę szkuty jednej 
[lodzi]. Ciał zmarłych na tej wojnie (...) 
w kościołach w mieście chować nie chcą, 
pokazując pole (...) Wozy nam rabują, ko­
nie gwałtem biorą. Rajtarów moich kilku 
odarli z płaszczów, na których cyfry moje 
były (...) Stoimy tu nad tymi brzegami du- 
najskimi, jako kiedyś lud izraelski nad ba­
bilońską wodą, plącząc -nad końmi naszymi, 
nad niewdzięcznością tak nigdy niesłycha­
ną..”. \

Sobieski oczekuje teras tylko przeprawy 
przez Dunaj i tego, by jak najprędzej 
„w kraj nieprzyjacielski wniść, gdzie po­
żywienia dosyć”.

Przejmująca staje się w końcu lektura 
tego listu, pisanego „w obozie pod wsią 
Szenau, mil trzy od Wiednia:

„A cóż po tej wiktorii (...) Jesteśmy teraz 
tu właśnie jako zapowietrzeni, nikt się do 
nas nie pakaże (...) Wiemy, że Ojciec św. 
daje, że i sreber kościelnych nie żałuje, że 
J prywatni ludzie składają wielkie sumy 
— a na cóż się to zejdzie? Żałośnie nam 
tylko wzdychać przychodzi, patrząc na 
ginące wojsko nasze nie od nieprzyjaciela, 
ale od największych przyjaciół naszych".

Od tego Marysieńka, żeby powie­
dzieć jej w tym, liście wszystko, ale od tego 
Sobieski jest królem, żeby w kraju nie 
szerzono przesadnie czarnych wieści, W 
pewnej chwili zmienia się ton listu. Jan

TH paltstł wistóawea, b» podawała do 
publiczne] wiadomoM ®s!a prawdę, ale 
g umiarem:

„A to trzymając się starego wierszyka 
Kochanowskiego:
■•Nieilt czasem zamilczeć, eo człowieka 

boli, 
n<« rg«fel nieprzyjaciel, te cię mam 

po woli*-”.
Królowa ma zatem przestrzegać nastę­

pujących reguł informacji:
„To tylko pisać, te komisarze cesarscy 

zawiedli wojska w prowiantach (...) że mo­
stu nie masz, te król w przedzie; że jego 
leksza kawaleria w tropy idzie za nieprzy­
jacielem; te kieby nie to spustoszenie tak 
wielkie kraju, noga by ich nie uszła: że 
król ustawicznie posyła do cesarza, aby 
co prędzej w nieprzyjacielską wchodzić 
ziemię”.

Surowo, krótko i wyraźnie. O kwestie 
państwowe chodzi.

żr
„Sprawa « kapeluszem” rozeszła się jed­

nak szeroko i gdzieś tam trwała w świa­
domości naszego społeczeństwa przez 
wieki. Mówi o niej nawet pan Teoś Piecyk, 
„wykładowca historii ojczystej” . w felie­
tonach Wiecha. Z tym oczywiście, że w gło­
wie ^warszawskiego rodaka" nie mogła 
nawet powstać myśl, iż w doniosłej chwili 
autorytet króla — zwycięzcy miałby ucier­
pieć. Sobieski cesarza „przerobił” i krop­
ka. A całe wydarzenie tak musiało wyglą­
dać:

„Z jednej strony Sobieski zapycha na 
tureckim ogierze, a z drugiej cesarz 1 eo- 
pold w damskim kapeluszu z rajeramy na 
dorożkarskiem koniu, bo lepsze sztuki Turki 
mu zabrali. Podjeżdżają do siebie i żaden 
nie ma życzenia pierwszy się ukłonić. So­
bieski — faktycznie, jakiem prawem? A ce­
sarz, bo kawał drania.

Byliby już przejechali koło siebie jak 
dwa nieznajome osobnicy, ale Sobieski 
myśli sobie: „Czekaj, lebiego niewidym.ko, 
ja cie przerobie”. Podnosi rekie tr ońre, 
szkgp myślal, że król sie kłania, ściana 
żywo kapelusz ze łba, aż pióro złamał. 
A. Sobieski mówi:

„A kłszkie z grochem!” — i podkręca 
staropolskiego wąsa".

No, to Czytelnik ma teraz dwie relacje 
do wyboru: Sobieskiego i pana Teosia Pie­
cyka, Z tym, że pod Wiedniem był tylko 
jeden z nich.

WYSTAWY
SZTOKI

Była bogata t różnorodna. Sa­
dziła nadzieję na zrewolucjoni­
zowanie sztuki w ogóle, nie tylko 
w Rosji. Zwłaszcza teatr i poezje 
tego okresu do dziś zachowały 
świeżość pomysłów I oryginal­
ność koncepcji. Ale również szfar- 
ki plastyczne podlegały wówczas 
radykalnym przeobrażeniom. Za­
stanawiano się: jak ma w Rosji 
radzieckiej wyglądać sztuka przy­
szłości? Z myślą o kim należy 
tworzyć? Próbę odpowiedzi na te 
pytania przyniesie w pewnym 
sensie cykl ekspozycji prezentu­
jący sztukę radziecką. Został on 
zainaugurowany w Warszawskiej 
„Zachęcie” wystawą zatytułowa­
ną „Sztuką okresu Października 
1917—1930”.

Wystawa gromadzi prace s za­
kresu malarstwa, rzeźby, .grafiki 
artystycznej i użytkowej, trochę 
wyrobów porcelanowych ©ras 
projektów tkanin.

Tematem najchętniej podejmc^ 
wanym przez twórców tego okro- 
su (jeśli uznać reprezentatywność 
wystawy w stosunku do rzeczy­
wistych działań podejmowanych 
przez plastyków radzieckich w 
tym okresie) — jewt człowiek 
pracy i jego trud. Dlatego też do­
minującą formę stanowi portret, 
np.: „Dziewczyna” Archipowa, 
„Chłop w kaszkiecie” Glerasimo- 
wa, „Komsomołki” Juona. Pro­
stota tych prac, operowanie ży­
wymi, ciepłymi barwami —■ nada­
ją postaciom soczystości i swoi­
stej radości życia.

W serii, którą narwałabym 
„Ludzie i ich praca”, mamy do 
czynienia zarówno a obrazem i 
grafiką kameralną w wyrazie, z®-
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gstoe ■ slekatJszyeh prac — J, Wasniecow: „Martwa natura z kapeluszem”.
Fot. E. Ciołek

Interesowany .główni* samym 
człowiekiem („Prasowaczka” Sze­
wczenki, „Sianokosy” Pachomo- 
wa, „Tytoniarki” Kuzniecowa), 
jak i z pracami monumentalizują- 
cymi trud człowieka. „Walcowtiia 
w fabryce Sierp i Młot” Rożdże- 
stwlenskiego z 1930 roku może 
być natomiast przykładem innego 
potraktowania tematu. Wielka 
hala fabryczna ze skomplikowa­
ną konstrukcją maszyn I urzą­
dzeń przytłacza swoim ogromem 
robotników w niej pracujących. 
Maszyna staje się jakby samo­
dzielnym tematem obrazu. Sądzę, 
źe w ocenie dzisiejszego odbior­
cy malarstwo tego typu ma prze­
de wszystkim wartość historycz­
ną.

Hołdem złożonym technice «ą 
również dwa obrazy Labasa: „Po­
ciąg jedzie” oraz „Sterowlee I 
dom dziecka”. Malowane są one 
jednak zupełnie Inaczej niż obraz 
Rożdźestwienskiego. Operując pa­
stelowymi barwami, jasnym be­
żem i różowościaml, malarz uzy­
skał efekt odrealnienia przedsta­
wianych sytuacji, a dzięki temu 
ustrzegł się natrętnego dydaktyz­
mu.

Z abrazaml swałlstyeznym! ®» 
sżf® kontrastują abstrakcyjna 
kompozycja malarskie Kandin- 
sklego: „Niebieski grzebień” ! 
„Kompozycja”, powstałe w latach 
1917—1919, a więc jeszcze kilka 
lat przed wyjazdem ich autora m 
granicę. Oprócz prac Kandlnakie- 
gts, także „Kubizm" Lebiediewa 
i fcubiatyczno-futuryrtycKiy obraz 
Popowej — „Siedząca natura”, 
dowodzą, że plastyka radziecka 
ekresu 1917—1930 nawiązywała 

równiej do najnowszych kierun­
ków sztuki europejskiej.

Inny cykl obrazów prezento­
wanych na wystawie to martwe 
natury, urzekające interesującą, 
utrzymaną w ciemnych tonach 
kolorystyką, ciekawym doborem 
przedmiotów 1 ich kompozycją. 
Np.: „Martwa natura z literami 
1 dzbankiem” Puniego, „Martwa 
natura z kapeluszem” Wasnieco- 
wa, „Martwa natura s samowa­
rem” Maszkowa.

Obrazy-: Pietrow-Wodklna —• 
„Śmierć komisarza”, Kustódjewa 
— „Demonstracja na PI. Urickle- 
go”, Czepcowa — „Przeprowadza­
nie kooperacji na wsi”, odwołu­
ją się bezpośrednio do historycz­
nych faktów z dziejów radzieckiej 
rewolucji.

Tendencje te widoczne są rów­
nież w eksponowanych na wysta­
wie przedmiotach codziennego u* 
żytku, wykonanych najczęściej s 
porcelany, a także w projektach 
tkanin, których próbki można «» 
glądać w gablotach.

Paitoi przebudowy *wlata «« 
garnął wówczas twórców niemal 
wszystkich dziedzin sztuki. W 
kresie Października na pisrwMy 
plan wysunęła się sztuka, która 
odpowiadała ®a potrzeby ehwlM, 
na aktualne zadania stawiana 
przed młodym państwem. E teg® 
powodu szczególnego znaczenia 
nabrał plakat, okolicznościowa 
dekoracja miast, sztuka agitacyj­
na. Szkód®, że na wystawie w 
„Zachęcie” jest ona reprezento­
wana zaledwie kilkoma pozycja- 
ad.

RECENZJE

DROGA DO SŁAWY
Pojawiła się książka godne asesegdlnsi ffes- 

gi, a poświęcona człowieczemu fenomenowi, Ja­
kim niewątpliwie by* geniuss twóresy Egnaiw 
go Paderewskiego*).
Zdumiewa, a zarazem uznanie i szeeunek bu­

dzi ogrom pracy włożonej dla utrwalenia wie­
dzy o życiu, działaniu, twórczości mistrza. An­
drzej Piber nie szczędził trudu, by przekazać 
czytelnikowi w sposób jasny, przekonywający 
a zarazem atrakcyjny to wszystko, eo jest god­
ne upowszechnienia o wielkim czarodzieju forte- 
planiu, jak go wielu recenzentów nazywało.

Wszystko w tej książce jest na miarę gigan­
ta: 2394 przypisów, 12 — prócz wstępu — roz­
działów, 138 podrozdziałów, AM nazw miejsco­
wości. które w jakiś sposób były związane s 
Paderewskim. Zwróćmy uwagę 1 na to, że książ­
ką ..Droga do sławy” obejmuje tylko 45 lata nies- 
wykie intensywnego tvcf» wirtuoza. W ostat­
niej' dziesiątce XIX wieku Pederewsfct »y« •

seesjrtw atewy, s^srywaasyas teSMwtesae. 
tn«m, apotykw się weiędzłe s es-
suzjazm.em słuchaczy s najrozmaitszych afer — 
od biedy i mlzeroty począwszy, a na korono­
wanych głowach skończywszy.

Stwierdzić należy bez najmniejszej przesady, 
te wszystko w tym yolumenie jest niezwykle 
starannie i dokładnie udokumentowane. Autor 
przytacza teksty ogromnej ilości listów, re­
cenzji, rozmaitych artykułów w prasie najroz­
maitszego rodzaju i autoramentu. Dzięki temu 
obraz niezwykłej kariery mistrza rysuje się jas­
no, wyraziście 1 atrakcyjnie. Czytelnik pochła­
nia mnóstwo rewelacji, wiadomości o najroz­
maitszych szczegółach życia uwielbianego przez 
cały świat wirtuoza. Przy tym godne podkreśle­
nia jest 1 to, że nie ma mowy o jakiejś nie­
dyskrecji w wykorzystaniu materiału, zadowo­
leniu zwolenników taniej sensacji szukających 
rozrywki, choćby kosztem czyjejś dobrej sła­
wy. Czytamy więc o niezwykle ciężkiej pracy 
Paderewskiego, o jego pełnym samozaparciu w 
okresach, gdy godzinami ćwiczy! nawet w po­
ciągu. gdy niestrudzenie przemierza! olbrzymie 
tereny Ameryki, Australii, Europy swoimi 
koncertami, gdy ehclał sorostać olbrzymiemu 
tadaniu. jakim niewątpliwie byio upowszech­
nienie muzyk! Chopina, muzyki Polski, która 
mimo niewoli tyła w swoich genlustaeSt.

mąSSti fśbeire :®s« «ww*-
®s w wnsisiS! oeobawośa wirtuoz*, jago nlaz- 
wykSotó, pod wielom* względami Jago nieco­
dzienność. Nl« jest to przy tym jakiś demotf 
oderwany od żyoi*. Czytamy więc o Jego powo­
dzeniu u kobiet, o jego <Swu małżeństwach; je­
go umiłowanym synu Alfredzie, który umiera 
w 21 roku życia.

Niebłaha miejsce sajmują w książce informa­
cje o niebagatelnych zarobkach mistrza, o Jego 
hojnej szczodrości, którą wspierał rozmaite Im­
prezy, taki® jak „Dramatyczny konkurs Pade­
rewskiego”, „Muzyczny konkurs Paderewskie­
go”, pomnik Chopina w Żelazowej Woli, Liszta 
w Weimarze, pomoc przy budowie sanatorium 
w Zakopanem Itd. itd„ nie mówią® już o hoj­
nym wspieraniu biedoty.

Wiele miejsca poświęca autor, twłasscza w 
początkowych partiach tomu, kompozytorskiej 
twórczości Paderewskiego. Nawet jeden roz­
dział (II) poświęcony jest problemowi: Pade­
rewski „Stompozytor czy planista T”. W świado­
mości przeciętnego miłośnika muzyki (a ta­
kich jest najwięcej) Paderewski istnieje przede 
wszystkim jako wirtuoz, jako cudowny odtwór­
ca arcydzieł muzycznych. I tak już ehyba po­
zostanie. Wprawdzie wiele czytamy o kompo 
zyćjaeh mistrza. * ostatni rozdziel (XII) poś­
więcony Jest w Mtośd (>t stron) operze „Maa- 

sw", te jednak w przeważającej mierze ogrom­
ny tom Piber® poświęcony jest Paderewskiemu 
— planiście, idolowi niezliczonych tłumów, 
wielbiących jego geniusz.

Dla słownej ilustracji tego zafascynowania 
muzyką mistrza przytoczmy nieduże fragmen­
ty recenzji czy zapisanych uwag: „My młodzi 
ówcześni studenci Uniwersytetu Jagiellońskie­
go — czytamy na stronie 175 — Tetmajer, Ry­
del, Hoesick, Ehrenberg, Wyspiański (...) staliś­
my wsłuchani w tę czarowną melodię, którą 
budził do życia Paderewski, uskrzydlał swoim 
duchem 1 jak napowietrzne wielkie żaglowce 
puszcza! w niedoścignioną przestrzeń. Nie Pr''); 
na fortepianie, grał na strunach dusz naszych” 
(W Galicji jesienlą 1889 roku).

Tom Andrzeja Plbera „Droga do sławy” za­
wiera fascynujący tekst prezentujący nam na — 
powtórzmy — S75 stronach losy geniusza, który 
dzięki niezwykłej wprost pracowitości, szla­
chetności, prostolinijności 1 zdecydowaniu, a 
przede wszystkim talentowi, wszedł do panteo­
nu polskich wielkości na miarą światową.

PAWEŁ BAGIŃSKI

•> Andrzej PJbwt Droga do sławy. Ignacy Pa­
derewski v latach IS69—190Ł Warszawa 18S2- 
ewon m.
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